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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — jniesięczme 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłki* pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m jrez — kwartalnie 12 marek 50 fanigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i só w  Re da k c ja  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi ur o  A d m in i s t r a c j i  „Dz ienn ik a  Polskiego,* plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  dz ienników Ludwika 
P i o hn a ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein te \ogier, (Otto Haas), 
H. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  i entow od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 9 0  centów od 
wiersza.

Droone ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Koło a rząd.
Lwów 29. listopada.

Zastanawiać się zaraz dzisiaj nad b e z p o 
ś r e d n i m  powodem, który skłonił hr. Bade- 
niego do ustąpienia z nader ciężkiego poste
runku gabinetu, uważamy za rzecz przedwcze
sną i zb} teczną. Trzebaby tylko gubić się w do
mysłach, skoro się nie zna właściwych sprężyn 
a k c j i  z a k u l i s o w e j ,  która, być może, wczo
raj dopiero na widownię ostatnich zdarzeń po
litycznych wszczętą została. Austrja — owo 
historyczne państwo niespodzianek i nieprawdo
podobieństw — wzbogaciła się więc o jednę 
niekonsekwencję, która, oby nie miała dla roo- 
narchji następstw bardzo krytycznych... To 
fakt. Lecz nie idzie nam  w tej chwili także o 
ocenę doniosłości tego zdarzenia pro futuro. 
I to byłoby przedwczesnem jeszcze, — zwłaszcza 
gdy nowy gabinet b r. Gautscha przedstawia się 
nam dotychczas jako tajemniczy znak zapytania 
i nie wiadomo nawet, czy będzie rządem tylko 
prowizorycznym, przejściowym, czy też zdoła 
zainstalować się na stale na czas dłuższy. To 
też jak długo nie usłyszymy z ust nowe ster
nika Przedlśtawji jego program u, którym będzie 
się starał uciszyć rozszalałe flukty teutońskie, 
tak długo niepodobna mówić o znaczeniu do
konanej zmiany.

Pragniemy natom iast wypowiedzieć na tern 
miejscu bodaj pobieżnie nasze poglądy na przy
szłą działalność polityczną koła polskiego. Zda
niem naszem, które — pochlebiamy to sobie, 
będzie wiernem echem zapatrywań całego ogółu 
rozumnego i patrjotycznego — zmiana gabinetu 
nie może i nie powinna wcale spowodować 
jakiejkolwiek zmiany polityki nasz?) delegacji 
Cel jej został jasno wytknięty w adresie p ra
wicy, i do tej pory reprezentacja nasza — 
pomimo rozmaitych zboczeń chwilowych i nur
tujących intryg samolubnych, — była wierną 
hasłom, w owej enuncjacji wyrażonym. Z u 
p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  l u d ó w  s ł o 
w i a ń s k i c h  z N i e m c a m i  oto prawdziwa 
m yśl, która przyświecała autorom  adresu 
i była dyrektywą dotychczasowej akcji poi 
sko-czeskiej w radńe państwa. Ktokolwiek 
przeto będzie stał u steru , i jakąkolwiek ten 
„ktos* stworzy sobie większość w parlam en
cie , miejsce Polaków może i powinno być tylko 
obok Czechow, tylko ręka w rękę z nimi trzeba 
nam drlej toczyć walkę z Niemcami o najświęt
sze prawa naszych uciemiężonych pobratymcó w. 
Wszelkie kokietowanie z Niemcami byłoby 
przeto z d r a d ą  wobec naszych sprzymierzeń
ców i niema tak wielkich Moncesyj, za cenę 
których wolno byłoby tej zdraay się popuścić! 
Są niestety w kole polskiem politycy oportu- 
niści — gdzie ich bo niema w tych czasach! — 
którzy za portfel lub wysoką posadę rządową 
gotowi byliby może sprzeniewierzyć się soju
szowi z Czechami, a l e  p r z e w a ż n a  w i ę 

k s z o ś ć  k o l a  s t o i  n i e z a w o d n i e  z c a ł ą  
m ę s k ą  s t a n o w c z o ś ć  i ą  p r z y  t j  m s o 
j u s z u  i w nim jednym, wyłącznie w nim 
up atruje najlepszą rękojmię nawet dla ochrony

interesów specyficycznie polsnich i gal cyjskich. 
Do tej uczciwej i rozumnej większości mamy 
zupełne zaufanie i ani na chwilę nie wątpimy, 
że ona nie dozwoli nigdy, aby honor naszego 
narodu, od wieków słynącego w historji z rze
telnego dochowywania sojuszów, został teraz 
w czemkolwiek nadwerężony.

Oflezwa s le n t ó w  w a r sz a w a * !
Swiet petersburski przynosi dopiero teraz 

odezwę studentów Polaków uniwersytetu war
szawskiego, rozesłaną w dwóch językach, pol
skim i rosyjskim, do różnych osobistości w 
Warszawie, z powodu znanego telegramu sze
ściu profesorów, wysłanego na uroczystość 
marawjewowską do Wilna.

Odezwa ta brzmi:
„Sześciu profesorów uniwersytetu warszaw

skiego popełniło haniebny postępek, którego my, 
studenci tego uniwersytetu, nie możemy zosta
wić bez należytego potępienia. Na dzień poświę
cenia miejsca pod pomnik Murawjew i-Wiesza- 
tiela wysłali oni do W ilna telegram następującej 
treśc i:

„Duszą przyłączamy się do obecnej uroczy
stości z powodu rozpoczęcia budowy pomnika 
wileńskiemu państwowemu diejatielowi hr. M. 
Murawjewowi, który oswobodził kraj północno- 
zachodni od polsko-katolfckiego jarzm a i utwier
dził tę prawdę, że kraj ten był i jest czysto 
rosyjskim. Niech będzie na zaw ze błogosławiona 
pamięć wielkiego rosyjskiego człowieka hr. M. 
Muraw] ewa*.

A zatem człowiek, który z dzikiem barba
rzyństwem zabijał dziesiątki i setki swj cb ofiar, 
który tysiące lodzin pozbawił ojców, braci i sy
nów, wieszając, rozstrzeliwając i zsyłając na 
Sybir bez sądu, człowiek, przeklinany przez 
współczesnych mu, przeklęty po stokroć przez 
swoje ofiary, potępiony przez lepszą część swe
go społeczeństwa, taki człowiek zasłużył sobie 
na błogosławieństwo za wszystko, co uczyń.ł!! 
Nie, to nie wielki człowiek rosyjski, to hańba 
własnego narodu, hańba całej ludzkości. „Pa
triotyzm* szanować można nawet we wrogu, 
ale prosta zbrodniczość i chciwośc krwi nie 
znajdą potakiwania u ludzi, którzy na dnie su
mienia zachowali jeszcze choć resztki godności 
ludzkiej. I oto, gdy Qd dzikiego aktu uczczenia 
tego potwora, od apoteozy zbrodni, połączonej 
z znęcaniem się i katowaniem ludności, której 
ten wieszatiel dał się poczuć, gdy od tego aktu 
z obrzydzeniem i zgrozą odwróciła się ogromna 
większość społeczeństwa rosyjskiego, o czem 
świadczy sam ten fakt, że na „uroczystość* 
z całej prasy rosyjskiej wysłały swych przed
stawicieli tylko Swiet. Moskowskija Wiedomosti 
i Warszawski) Dmeamik, organy, najwięcej 
przesiąknięte wstrętnym duchem czynownich a 
i propagandy gwałtu i ucisku, tutaj, w W ar
szawie, wśród profesorów uniwersytetu znajduje 
się sześć osobistości, które swym spodlonym 
duchem łączą się ze wspomnianą uroczy
stością.

Zaiste, więce shnńbić nie było można go

dności profesorskiej. My, potępiając teraz postę
pek tych panów i znajduiąc na określenie go 
jedno tylko słowo: „podłość!*, zwracamy się 
przedewszystkiem do pozostałych profesorów 
uniwersytetu, wyrażając im ubolewanie, iż m u
szą nazy wać swymi kolegami te osobistości, 
pozbawione wszelkiej godności moralnej, nie 
zasługujące na nazwę nietylko profesora uni
wersytetu, ple wogólo uczciwego człowieka, 
i mamy nadzieję, że profesorowie użyją wszy
stkich swych zabiegów w celu usunięcia z na
szego uniwersytetu tych panów, shańbionych 
i hańbiących wszystko, czrgo s>ę tylko dotkną. 
Jednocześnie zwracamy się do kolegów wszy
stkich narodowości i wyznań, wzywając ich do 
zerwania z tymi panami wszystkich siosunków 
osobitych, wynikających na gruncie życia uni
wersyteckiego i po za niem, jak również ao 
wystawiania w należytem świetle haniebnego 
postępku tych „kapłanów czystej nauki*, któ
ry h nazwiska są: Kułakowskij, Karskij, Grot, 
Smirnow, Filewicz i Ziłów.

Studenci-Polacy uniwersy etu 
warszawskiego.

Warszawa, w październiku 1897.
Naturalnie Swiet, podając odezwę powyż

szą, zaopatruje |ą w mnóstwo pytajników i wy
krzykników w „nieprzyjemnych* dla niego 
miejscach, polemizować jednak z tem me wi
dzimy potrzeby.

Młódź szkolna w Anglji.
(W . ć .)  Tragiczne wypadki, których wi

downią było przed kilku laty gimnazjum w 
Tarnopolu, powtarzające się usiłowania samo
bójstw wśród młodzieży szkól średnich, zgon 
Edwarda Witwickiego i demonstracyjny, rzec 
można, udział w pogrzebie jego dwóch tysięcy 
kolegów, uczniów wszystkich lwowskich gimna
zjów i klas realnych, obfitego dostarczają ma- 
terjału do poważnych refleksyj na temaf wy
chowania młodego posiewu przyszłych oby
wateli kraju. Wobec rozlicznych w tej mierze 
zdań, głosow i zapatrywań, niech nam będzie 
wolno przytoczyć ogłoszone w niemieckich cza
sopismach poglądy Leona Kellnera, dotyczące 
angielskiego wychowania szkolnego.

„Chłopiec —r- mówi ten autor — który 
posiada w ogóle duchowe przymioty do wyro
bienia w sobie męskiego charakteru, uczy się 
już w ciągu kilku pierwszych miesięcy przyna
leżności do angielskiej szkoły pewnych kardy
nalnych zalet mężczyzny: poszanowania własnej 
godności, prasdom ow ności i otwartości, to też, 
gdy opuszcza po latach szkołę, jest śmiałym, 
prawdomównym, przedsiębiorczym, am bitnym ; 
a z takiego drzewa łatwo wyciosać bohaterów. 
Jakżeż postępują ang’elskie szkoły, by wycho
wywać takie wzory męskości? Oto nauczyciele 
dają w pierwszej linji do poznania uczniom, że 
się ich uważa za „gentlennnów*, doświadczenie 
zas z drugiej strony uczy, iż ci młodzieńcy 
postępują później rzeczywiście jak „gentlemeni*. 
Z tego ducha wynika już sposób, w jaki prze
strzega się dyscypliny w angielsk ch szkołffćh.

U nas zwykli podczas przerw pełnić nau
czyciele nadzór nad uczniami, co przypomina 
mimowoli więźniów pod okiem dozorców ; 
w angielskich szkołach średnich nic m a takiej 
inspekcji, a przecież pamiętam podczas przerw 
wzorowy porządek, uczniowie bowiem sami uw a
żają. by nie zdarzyło się nic niewłaściwego. 
Każda klasa ma własnego nadzorcę; atoli nie 
tak, jak u nas, mianowanego przez gospodarza 
klasy, lecz wybranego przez grono kolegów. 
Nie musi to być koniecznie najlepszy, najzdol
niejszy uczeń. Klasa sama rychło pozna kto 
posiada dość poczucia sprawiedliwości, śam o- 
istności, i siły charakteru, ażeby rozstrzygać 
sprzeczki bezstronnie, a winnych oddawać 
w celu ukarania bez względu na osobiste 
ich znaczenie i warunki. Egzekutywę wypełnia 
naturalnie nauczyciel, Ie< z ten mało kiedy jest 
zmuszony czynić użytek ze swego prawa. 
Biadi chlopacow i, który nadużyje zau
fania nadzorcy, luL nie podda się jego wyro
kowi. Gała klasa jest przeciw niemu, a tego 
nie zniesie chłopiec nawet przez dzień jeden. 
Bohaterem angielskiej szkoły nie ,est najlepszy 
filolog, ani matematyk, ani najlepszy „krlkie- 
cista*, „bokser* lab „wioślarz*. Uczniowie m ają 
wielki respekt przed wiedzą i umiejętnością 
wybornego „sportsmana*, lecz sam a wiedza, 
i umiejętność nie wystarczają, aby go podnieść 
do wyżyny „bohatera* szkoły. Ideałem angiel
skiej młodzi jest „sportsman*, który z najwyż
szą wiedzą łączy najwyższe przym oty chara
kteru. „Bokser*, który swej przewagi nadużywa 
wobec kolegów, jest osobnikiem, wzbudztjącym 
wprawdzie trwogę, lecz też i znienawidzonym. 
Wścibski, przechwalający się, wzorowy a nie 
posiadający silnego charakteru uczeń nie jest 
również dobrze zapisanym w gronie towarzy
szów i nieraz doświadczy ich nieżyczliwości.

Na terenie zabaw rozwijają się wszystkie 
polityczne zalety,.a to z jednej kom órki: z po
czucia własnej godności. Nasamprzód musi 
John wyrobić sobie żelazne ram ię i pewne 
oko, iżby mógł w zapasach dorównać przeci
wnikowi. Dostarczywszy niezbitych w tej mie
rze dowodów w fizycznem i duchowem znacze
niu. zostaje uznanym za godnego wstąpienia do 
małej grupy bojowników, reprezentujących .klasę, 
gdyż klasa walczy z klasą w krikecie, w pły
waniu, wiosłowaniu ilp. Zastępował John godnie 
swą klasę i wyszczególnił się pomiędzy swemi 
współzawodnikami, zostaje powołanym na „star
szego*. Jemu powierzają honor całej szkoły, 
gdyż walczy tam  szkoła przeciw sznole, tak, 
jak przedtem klasa przeciw klasie. Gdy John 
z Johnem walczą w krikecie, zapełnione szczel
nie miejsca widzów, drogi zatarasowane powo
zami, cała bowiem arystokracja interesuje się 
żywo walką. Wynik niewinnych zapasów jest 
dla niejednego młodzieńca nie bez znaczenia 
w późniejszem życiu; zwycięstwo lub klęska w 
pierwszej młodości decydują czasem o jego losie. 
Wyścigi wioślarzy na Tamizie, to narodowy 
wypadek. Tu mierzy się szkoła ze szkołą, uni
wersytet z uniwersytetem, a co John uczynił 
jako młodzieniec dla swej klasy, dla szkoły, dla 
uniwersytetu, to czyni jako dojrzały mąż w da

lekiej Azji i głębokiej Afryce dla sweg" narodu : 
on walczy...

Nie chcemy przesądzać i tem u systemowi 
wychowania przypisywać więcej znaczenia ani
żeli mu się należy. Angielskie szkoły nie ugrun
towały same światowej władzy Anglji, lecz im 
zawdzięcza bez wątpienia w główne; części swe 
istnienie przewaga Anglo-Saksonów.

Jakżeż pożądanem dla nas byłoby rozwijanie 
tego rodzaju fizycznych i duchownych przymiotów 
pośród młodzieży szkolnej!

Z prowincji.
Przemyślany 22. listopada. (Sm utne sto

sunki.) Nie zwykły obow ązek kronikarski, lecz 
wprost oburzenie wewnętrzne ciśnie mi pióro 
w rękę, by znów choć kilku słowy wspomnieć 
publicznie o naszej zapadłej mi iścinie i stra
sznych stosunkach, jakie tutaj panują, bez na
dziei poprawy na lepsze. Filosemitrzm ogolny 
i wpływ żydowskiej gospodarki, które na każ
dym kroku życia codziennego dotkliwie uczuć 
się nam dają, najdobitniej ujawnił się upadkiem 
jedynej firmy chrzescjanskiej, której właściciel 
już — nie żyć — bo do życi& miał za mało — 
zaś — by umierać z głodu — znowu za duże 
— lecz który wprost ot tak tylko jako tako 
istnieć pragną*. F irm a ta powstała na gruzach 
bytago „Kółka rolniczego*, którego upadku nie 
tylko żydzi lecz i nierząd stowarzyszonych i 
brak organizacji fachowej był główną przyczyną; 
rokowała przy energji i fachowych wiadomo
ściach jej właściciela dobre nadzieje i rokować 
byłaby je powinna, jeżeli się uwzględni, że na
sze miasto jest powiatowe, a więc jest siedzibą 
starostwa, urzędu podatkowego, ewidencji ka
tastru  gruntowego, sądu powiatowego, nadzoru 
i oddziału straży skarbowej, rady powiatowej, 
notarjatu, dwóch parafij i t. d. i L d., a więc 
zamieszkała jest przez liczny poczet urzędników 
iządowych i autonomicznych i wszelakich funk
cjonariuszy, którzy, z n itury rzeczy wynika, że 
firmę chrześtjańską w pośród zgrai żydowstwa 
popierać by iby powinni, nie mówiąc już nic o 
obywatelstwie i duchowieństwie o b c  obrządków 
z całej okolic; tutejszego powiatu.

My wprawdzie tutaj biadamy — widzimy 
to a nawet dotkliwie odczuwam;, że żydzi nas 
gnębią, w; zyskują na każdym niemal kroku i 
wydzierają ostatni kęs chleba tak w urzędzie, 
handlu jak  i przemyśle, że doprowadzają nie
jednego z nas do ostatecznej rozpaczy, ruiny, 
nędzy moralnej i m aterjalnej; natom iast sami 
zdobywają bez pracy krociowe fortuny, lecz z 
ręką na sercu zapytajmy sami si bie, co prze
ciw temu czynimy ? N ic! — ależ gorzej jak  nic, 
bo zamiast dać chleb swoim, wspierać się soli
darnością v zajemnie, dajemy go naszym w ro
gom, dajemy go rozmyślnie żydom; a że tak 
jest, ioć przecież jasne jak na dłoni; ot np. 
szef biura ewidencji katastru gruntowego wszyst
kie posady sv* ego biura obsadził żydami, istna 
chejder. Czyż to nie ładnie? Notarjusz m a ich 
Bogu dzięki aż trzech. Czyż nie dosyć? Staro
stwo dwóch, a urząd podstkowy tylko jednego

!! Ch i  o w ić  i i
I I

na

„ D Z I E N N I K  P O L S K I ”
który kosztuje:

Ku T wnwio1 kwartalala . zł. 4.50 et 
n u  Lf f UWi D.  ■latlączala . zł. 1.50 et. 
(Za przesyłką de deaia Hieelęozale 20 et.)

Ha iiowlHCii: &5£ t ; t-  S:
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
W o  I  w n w i o 1 kwartalala . zł. 1*50 et. 
n  J LWU ‘ . ■leeląezale. zł. —‘50 et.

Ha wowlicji: zł.
zł

2-40 et. 
-■Rfl et

Wydawnictwo „Dziennika Polskie
go" na podstawie nmowj zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma jo
dyno 1 wyłączne prawo dawania togo 
tygodnika po snlionej cenie

Kronika niedzielna.'1
(Tragedja. — N ie trzeba się dziwić jednemu , 
a n%e nożna nadziwić się druniemu. — Spra
wiedliwość i  paragrafy. — Jak się to przedsta
wia w  praktycznem życiu. — P an Bonawentura
* Maciek. — To samo politycznie. — Zapytanie 
do pana posła Winkowskiego. — Może się w y
ręczyć cydem. — /  fam się my „kłońmy*,

a * kim się „Mód* p . Winkowski.)
Mówiłem w zeszłej Kronice o operetce w 

parlamencie austriackim. 4 ani prz< widywałem, 
że odegra się tam trag e ^ a  na karkach szano
wnych panów posłów nawet ze scyzoi ykiem w 
ręki tak-ego ohstrukęiomsty, który w zwykłych 
dniach zajęć a siada na akademickiej katedrze 
i sypie przed słuchaczy ziarno „kultury* nie
mieckiej... Dziwić się ostatecznie nie potrzeba 
temu, że się ludzie biorą za czuby, bo od rźasu 
jak niemiei ki święty Bismarck zawyrokował, że 
•siła idzie przed prawem*, to dlaczegóżby 
przedstawiciele narodów nie próbow ali, czy 
czasem parlamentarnej dyskusji, konstytucyjnych 
Paragtaiów i oratorskich argumentów, nie mo
głaby -ai tąpi,£ pięść uzbrojona lotnym pulpitem 
poselskim, lub kalibrowym fotelem minister
ialnym ?

.Ja się temu nie dziwię, ale dziwię się szcze-
•  mjejszego rodzaju u nas w pewnych sferacb 
J J b.u?ystycznvch panującej tendencji, która jest

?*ejsza od siły przed prawem do tego slo- 
derf ’ że ^ ^ y  nP" oc* utrzymania gabinetu Ba- 
, megc zależała przyszłość narodu, to bez wa- 

ania ta tendencja krzyknie: „niech piorun trza- 
d en ie^  * byleby djabli porwali Ba-

«i*l«?i^ P0wodu nawału materjatu dajemy „Kronikę 
■uswlną" dopiero w dilsiejsiym, wtorkowym numerze.

Jest to r ; s  bardzo charakterystyczny, z którego 
się okazuje, że u nas, specjalnie we Lwowie, w 
skrajnej polityce zapanował taki doktryneryzm 
podwatowany zaciekłością i partyjnym przesą
dem, że woli zamknąć oczy i nic nie widzieć, 
(ak przyjrzeć się uważnie sytuacji... Po co my 
się 1 aamy rachować teraz właśnie między sobą, 
kiedy przedewszystkiem na porządku dziennym 
stoi, jak w ó l: rachunek pomiędzy Niemcami a 
Słowianami w A ustrjiL .

Jak to może byc, wołają, aby za pomocą 
ministerjalnego rozporządzenia wymierzyć spra- 
wiealiwość narodowi!

No tak, ale, gdy go krzywdzono dzie
siątki lat siłą konstytucyjnej procedury, to było 
wszystko w porządku, bo chociaż paragrafy 
ćwiartowały najdroższe interesa tego narodu, 
to dobre było, bo ćwiertowanie odbywało się 
legalnie

Jeżeli n. p. w jakiemś państwie, dajmy 
na to, pruskiem, toczyć się będzie dyskusja, 
czy Polaków powiesić na hebanowej, czy na 
sosnowej szubienicy, a poseł Polak zawoła: 
„ależ my nie chcemy, aby nas w ogóle wie
szano, a jak będziecie chcieli tak zrobić, to się 
nie damy!*... to będzie niekonstytucyjnie, bo 
ń »  może być mowy o tem, aby nie wieszano, 
tylko jak i na czem m a się wieszać, a rzeczą 
ustawodawslwa będzie, aby powieszono jak 
najwygodniej i jak  naj legami ej...

Paragrafy przedewszystkiem! Mniejsza o 
to, że takie paragrafy bodą w same piersi, wy
konawcy konstytucji muszą je popychać, aby 
przelazły na drugu stronę, a potem, w drodze 
ustawodawczej, można ja  napow rót wyciągnąć. 
A że tam, zanim słońce zejdzie, rosa oczy wyje 
i zanim te paragrafy wyciągnięte zostaną, to 
się ludzie nacierpią i nam ordują — to trudno, 
tak b ,ć  musi, bo taki jest konstytucyjny porządek.

W  praktycznem życiu, to się tak przed
stawia:

Rzecz dz’eje się na wsi. Pan Bonawentura, 
ciepły, podtatu9iały kawaler, jest u krewnych 
na noclegu. Posłano mu wygodnie w oso
bnym pokoju. Kolacja była dobra, wino stare, 
gospodarze gościnni, córki gospodarstwa wypie
ściły mu duszę dźwiękami „Modlitwy aziewicy* 
płynącymi, co prawda, trochę z odstrojonego 
fortepianu, ale z pod takich paluszków, że za- 
sypiając, zdawało się panu Bonawenturze, iż 
leciuclmo poszarpują go za wąsy... Marzył i 
z marzenia wpadł w sen kamienny... Naraz,
przebudza go w sąsiednich pokojach kizyk
ogromny... Zrywa się... Noc ciemna. Uchyla
drzwi do sąsiednich pokojów. Przedstawia mu 
się straszny widok... Kilku zbójów związało pana 
domu, ubezwlaanili kobiety i plądrują, rabując 
pieniądze, kosztowności i grożąc śmiercią...

Pan Bonawentura cofa s1; do swego po
koju, bo mu się przypomniało, że tam na
ścianie wisi nebity ośmio-strzałowy rewolwer. 
Chwyta go...

— Ba! mówi do siebie — nie mogę...
bi°gnie czemprędzej przez dw ór. Wybiega 

ku stajni.
— Maciek 1 wstawaj, zaprzęgaj co tchu! 

Muszę jechać en carriere do miasta, do starosty, 
aby mi dał pozwolenie na broń... We dworze 
rabusie obdzierają, a ja  nie mam prawa do 
nich strzelać, bo widz sz Maciek — nie mam 
W affen-passu — rozumiesz?...

Nie wiem, czy Maciek zrozumiał, czy nie — 
ale porwał się z grochowiny, wziął w garść 
dębowy drążek i pobiegł do dworu...

Za chwilę wrócił pan Bonawentua. Rzecz 
znowu tak się przedstaw iła: .Na podłodze leżał 
jeden rabuś z roztrzaskanym łbem, drugi wil 
się za oknem z pogruchotanemi kośćmi. Pan 
domu na wpół ubrany siedział na łóżku, obok 
niego żona w bieliźnie. a opodal p<mny w za
rzuconych szalach tuliły się, jak spłoszone ku
ropatw y — z pobliskiego zaś ogrodu docho

dziły strzały — to Maciek z ogrodnikiem, któ
rego po drodze zbudził, golili z rewolweru i 
z dubeltówki do reszty uciekających złodziei...

Pan Bonawentura nic nie mówił, kręcił 
długo wąsa, bąknął to i owo, a potem po
jechał jednak do starosty i o Waffenpass po
starał się.

A teraz ta sama sprawa pohtycznie:
Wiadomo, że obecnie w miłych P rusaih  

odbywa się „kulturalne* obdzieran e Polaków 
ze skóry. Dzieje sic to nie od dziś, ale od cza
su, jak Polska zamiast zdusić krzyżactwo, gdy 
nie raz stawiała im nogę na gardle, pozwoliła 
niebacznie rozróść się tej gadzinie o dwóch 
łbach i takim żołądku, co trawi kamienie, by
leby tylko były cudze, bo rabunek był, jest i 
będzie podstawą pryncypialną mężów stanu, 
którym pikel-hauba łeb przykrywa...

Ale przypuśćmy — stal się cud... W  P ru- 
stach znaia?! się uczciwy człowiek, który stanął 
na czele gabinetu. Rozejrzał się po państwie i 
doszedł d ? przekonania, że przedewszystkiem 
niesprawiedliwości i krzywdy wyrządzają się 
Polakom. Rząd nie może, nie powinien tworzyć 
sobie złych poddanych — rozumuje prezydent 
pruskich ministrów, na co pańitw u malkontenci, 
do czego, zresztą, mogą doprowadzić takie poli
tyczne ekstyr >acje?... Pozyskuje więc przede
wszystkiem cesarza niemieckiego, czy tam króla 
pruskiego, potem kolegów - ministrów i rozpo
rządzeniem ministerjalnem przywraca w Po- 
znańskiem, Prusach i na Stląsku górnym prawa 
językowi polskiemu: w szkole, w sąaownictwie, 
w administracji. Dokonywa tego wszystkiego 
bez ustawodawczego udziału parlam entu pru
skiego.

N ie'potrzeba przypuszczać, ale można być 
pewnym, że w sejmie pruskim działoby się nie
tylko to samo, co w austrjackiej radzie pań
stwa, lecz kto wie, czy jaki hakatysta nie pod-

■■ — 1*1, w  n i  i H i i / i i n M H  J a  1    n  1 : _____

tych posłów, którzyby takie rozporządzenie mi 
nisterjalne dla Polaków popierali.

No, mniejsza o to, coby robili hakatyści 
w takim wypadku — rzecz w iadom a, ludożer
com nie tak łatwo odzwyczaić się od mięsa 
człowieka — ale według poetycznych przeko
nań np p. Winkowskiego, który jest posłem do 
austijackiego parlam entu i tak jest uzbrojony 
wszystkieg j rodzaju paragrafam i, że niema miej
sca formalnie na to, aby przylepić jaki argu
ment z szerokiej, polskiej, narodowej polityki, 
według szanownego pana posła Winkowskiego, 
co m ają zrob ć w tak m w ypadiu polscy po
słowie w parlamencie pruskim ?... Oczywiście, 
gdy przyjdzie do głosowania, aby priskieg ; 
premjera bostawić w stan oskarżenia, powinni 
Polacy wyjść, albo nawet głosować za oskarże
niem, bo, jak śmiał taki minister przyznawać 
prawa językowi polskiemu, kiedy to się dzieje 
za płotem konstytucyjnego ustawodawstwa mi
łej monar<hji pruskiej?

Ale dużo jeszcze nałamie się pulpitów i 
foteli w austrjackiej izbie posłów, zanim po
dobne uczciwe i polityczne minislcrjalne rozpo
rządzenie pogwałci konstytucję pruską, p. W in
kowski nieraz będzie miał sposobność opuszczać 
salę obrad w tem przekonaniu, że „nie po to 
go wybrali, aby się kłócił z Niemcami* — ale 
śmiałbym zapytać szanownego pana posła i 
prezesa klubu o trzech głowach, z którego dwie 
kiwają się już w inną stronę — od kognż my 
Polacy, Czesi — jednem słowem, Slow lanie wy
walczamy prawa dla naszych narodowości 
w Austrji — czy nie od Niemców?... Jeśli to 
wywalczanie, ma się nazywać „kłóceniem* — to 
zdaje mi się, że p. Winkowski kłóci się z całą 
opinją polską bez względu na przekonanie i 
kierunki polityczne...

Jaxa Bogdaniec.
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i t. d . ; jeden jedyny sąd powiatowy w Przemy
ślanach od żydów jest wolny, za co naczelnic
twu tegoż niechaj będą dzięki.

Mieliśmy, jak to wyżej wpomnialem, jeden 
jedyny sklep chrześcjański, który w pośród tak 
licznie zamieszkałej inteligencji miejscowej jak 
i okolicznej, gdyby ta swe potrzeby zamiast 
w handlach żydowskich tamże zaopatrywać 
była chciała — kwitnąć by był powinien. 
Niestety, zła wola^ nieporadność, nad wyraz 
tutejszych i okolicznych miesza óców na każdym 
kroku ich działania była przyczyną, że firma ta 
nie mając poparcia, jakie była mieć powinna, 
opuszczona przez swoich, podkopywana przez 
żydów, nędznie wegetowała, chyląc się z ka
żdym dniem do zupełnego upadku, któiego 
wreszcie dopełnił tutejszy inspektorat podatko
wy — grabiąc w nieobecności właściciela zna
czną część jego towarów za bagatelkę zaległej 
należytości podatkowe', zamykając tem do reszty 
kredyt osobisty jej właścicielowi. X. X.

Krajowa rada kolejowa.
Lwów 29. listopada.

Dziś rano odbyło się w gmachu sejmowym 
posiedzenie pełnej krajowej rady kolejowej. 
Przewodniczył marszałek krajowy Stanisław hr. 
B a d e n i.

Na porządku dziennym było sprawozdanie 
krajowego biura kolejowego w dalszej akcji 
kraju na polu budowy kolei lokalnych, oraz 
kwestja taryf.

W spiawie taryfow<j podał wydział krajo
wy do wiadomości rady, że zniżenie cen dla 
transportu drenów może być przyznane przez 
ministerstwo kolejowe tylko na pewne ściśle 
oznaczone relacje w każdjm  poszczególnym 
wypadku z osobna i na podstawie odrębnego 
podania. Obniżenia stałego nie chce m inister
stwo przyznać.

W  kwestji tej wywiązała się żywa dyskusja 
o zadaniach taryfowych kraj. biura kolejowego, 
poczem na wniosek prof. uniwersytetu dr. L eo  
uchwalono zalecić wydziałowi krajowem u, by 
za pomocą 3pecja'nych ankiet z grona produ
centów i handlarzy zwoływanych, przeprowa
dzał badania o taryfach do najważniejszych 
działów produktów krajowych i handlu krajo
wego. Jako pierwszy krok wskazano sprawę ta
ryfy Niemiec, cełem uzyskania pomyślniejszego 
załatwienia ze strony ministerstwa.

Z porządku przeprówadzono rozprawę nad 
sprawozdaniem o dalszej akcji krajowej na polu 
budowy koleji lokalnych. Sprawozdanie to po
daliśmy jnż przed kilku dniami.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa admi
nistrowania kolei lokalnych przez kolej państwo
wą. Podnoszono z wielu stron, iż stosowanie 
zasad odpowiednich dla ruchu na wielkich li- 
njach, jest zgoła niestosowną dla drobnych kolei 
lokalnych prowadząc do tak wysokich kosztów 
eksploatacji, że żadna solej lokalna rentować 
się nie może. Dotyczy to urządzenia stacyj, do
mów strażniczych, ilości i jakości personalu itp. 
Wskazywano na przykłady taniej administracji 
w Bawarji, Belgji i na wniosek prof. S k i b i ń 
s k i e g o ,  uchwalono zalecić wydziałowi krajo
wemu, by starał się usilnie o przeprowadzenie 
odpowiednich zmian w normach zarządu stoso
wanych przez kolej państwową. Uwagi te z pe
wnością słuszne, dotyczą sprawy niezwykle do- 
moslaj z tego powodu, że inaczej finansowa 
strona akcji kolejowej zostanie zupełnie na 
mylne wprowadzone tory. Nie chodzi tu o wy
soką rentowność kolei, ale o to, by tania ad
ministracją umożliwiła choć skromne oprocen
towanie włożonego przez kraj i inne czynniki 
kapitału.

Z zadowoleniem przyjęto do wiadomości, 
że już z w.osną rozpocznie się budowa aolei 
Trzcbinia-Skawce-Chabówka-Zakopanc, Delatyn- 
Kolomyja-Stefanówka i prawdopodobnie Jaworz- 
no-Piła.

W  końcu zaleciła rada kolejowa przepro
wadzenie dokładnych studjów co do rentowności 
kolei Bachórz-Dynów.

Posiedzenie trwało od godziny 10. rano do 
1. w p o łudn ie .________________

Otwarcie kolei C lN M w -P od w ysok ie .
Lwów 28. listopada.

Dziś odbyto się uroczyste otwarcie nowo 
zbudowanej linji kolei państwowej z Chodoro- 
wa do Podwysokiego. Nowa kolej m a znacze
nie przeważnie strategiczne, ale i dla okolicy, 
którą przecina, stanowić będzie pod względem 
ekonomicznym niepospolitą wartość. Miasto 
Rohatyn obfituje w znaczną ilość garbarni, 
w okolicy tej odbywa się na większą skalę 
handel bydłem. '

Kolej przyczynić się zatem może do pod
niesienia i nłat. ienia eksportu tych produktów, 
ni” mówiąc już o eksporcie zboża i innych pro
duktów rolniczych. Długość całej linji od Cho- 
dorowa do Podwysokiego wynosi 43 kilome
trów ; kolej przebiega obok stawu Chodorow
skiego przez stację Psary, przystanek Dehowa, 
stację Potok, Rohatyn, Puków, przystanek Żał- 
czów do Podwysokiego. Nader malowniczo po- 
łoż ny jest przystanek Dehowa, nad jeziorem, 
zresztą cała okolica jest dość monotonna.

Kierownikiem naczelnym budowy tej kolei 
był inspektor Sydon Loret; zastępcą jego star
szy inźyn. Loebenstein, a kierownikiem budowy 
stacyjnych budynków star. inżynier Bitterlich, 
zaś kierownikami budowy poszczególnych sekcyj: 
star. inż. Pfill, inż. Goldenberg, Kaiser, Wein- 
traub i Słowik. Prócz tych przydzieleni byli 
jeszcze do budowy urzędnicy; inż. Kaczyński, 
inż. adj Wooi^ka, inż. adj. Dzieślewski, adj. 
Adler i inż. adj. Hdschl. Budowa oddaną była 
w przedsiębiorstwo podzielone na pięć losów. 
Pierwszy i lrugi los wykonali Karol i Emanuel 
Tauber, trzeci los Ludwik Radwański, Feliks 
Imicki i Klemens llgner; los czwarty i piąty 
Freudenheim, Rauch i Wolf. Jako inżynierowie 
przedsiębiorstwa fungowali pp. Pfeifer i Bu- 
cheiein.

Wyjazd ze Lwowa 'osobnym pociągiem, 
złożonym z kilku wagonów salonowych, nastą
pił o godz. 8. min. 16 rano. Pociągiem tym 
wyjechali między innymi pp. marszałek krajowy

hr. St. Badeni, namiestnik ks. Sanguszko, szef 
sekcji w ministerstwie kolejowem Pichler, pre
zydent wyż. sądu kraj. Tchorznicki, prezydent 
kraj. dyrekcji skarbu Korytowski, członek wy
działu kraj. dr. Wereszczyński, członek izby 
panów dr. Marchwicki, dyrektorowie kolei Wierz
bicki i Festenburg, sekretarz szefa sekcji Pil- 
chera, hr. Wolkenstein, poseł Mieczysław Ony
szkiewicz, właść. dóbr Zdzisław Onyszkiewicz, 
rektor politecnnini br. Gostkowski, radca namie
stnictwa Morawetz, star. inspektor Kosiński, 
kontrolor ruchu Eiselt, inspektorzy Luft, Elter- 
lein i wszyscy inżynierowie zajęci przy budowie. 
Po drodze wsiedli do pociągu pp. br. Kazimierz 
de Veaux, poseł Mikołaj Torosiewicz, hr. Stan. 
Mycielski, hr. Mikołaj Rey, poseł Witołd Nieza- 
bitowski, adwokat dr. Schatzel z Brzeżan, wła
ściciel dóbr W olfarth i w. i.

W  godzinę po wyjeździe ze Lwowa sta
nęliśmy w Chodorowie, gdzie na dworcu kole
jowym oczekiwał gości właściciel Chodorowa, 
p. Kazimierz hr. de Veaux. Na zaproszenie p. 
de Veaux udali się wszyscy goście do pobli
skiego jego pałacu, gdzie podano śniadanie. 
Po śniadaniu dygnitarze wpisali się do księgi 
pamiątkowej, powrócono na stację i ruszono 
w dalszą drogę. W  Psarach przybyła na stację 
właścicielka hr. Wilma Reyowa z dziewczątkami 
miejscowej ochronki, z których jedna wręczyła 
bukiet szefowi sekcji p. Pichlerowi. Na wszy
stkich dalszych stacjach witali nadjeżdżający 
pociąg licznie zebrani włościanie, dzieci szkolne, 
władze autonomiczne i rządowe; w Rohatynie 
powitała gości muzyka kolejowa, sprowadzona 
ze Stanisławowa, a w Podwysokiem wystąpiło 
duchowieństwo w ornatach z procesją i chorą
gwiami. Oczywista wszystkie stacje przybrane 
były gustownie w zieleń i chorągiewki.

Powracając z Podwysokiego pociąg zatrzy
mał się na stacji w Rohatynie półczwartej go
dziny. Tutaj bowiem staraniem komitetu zło
żonego z obywateli i przedsiębiorstwa budowy 
kolei, podano obiad. W  dwóch salach na 
dworcu kolejowym ustawiono stoły w podkowę, 
do których zasiadło przeszło sto osób. Podczas 
obiadu przygrywała kapela stanisławowska.

Szereg oficjalnych toastów rozpoczął m ar
szałek krajowy Stanisław hr. B a d e n i ,  mniej 
więcej w następujących słowach:

Obchodzimy dziś dzień ukończenia budowy 
tej kolei kosztem państwa ze znaczną pomocą 
kraju. Dzień radosny, bo kolej ta podnosi do
brobyt jednostek, a tem samem siłę ekonomiczną 
powiatu. Daje ona powiatowi możność coraz to 
intenzywniejszej pracy, podnosząc środki mate- 
rjalne, którymi powiat rozporządzać może, a tem 
samem przyczynia się do dobrobytu i rozwoju 
całego kraju. Wobec tego serca nasze w pierw
szym rzędzie zwracają się tam, gdzie od dłu
giego szeregu lat przyzwyczajeni jesteśmy szu
kać uwzględnienia potrzeb naszych i gd»ie 
rzeczywiście znajdujemy zrozumienie i łaskawe 
uwzględnienie potrzeb narodowych, moralnych 
i ekonomicznych: serca nasze zwracają się tam 
gdzie, przyzwyczajeni do monarszej łask i, 
(wszyscy powstają) i niezwykle łaskawego dla 
nas ojczystego serca, włemy, że możemy na tę 
monarszą łaskę i na to monarsze ojcowskie 
serce liczyć. To dla kraju zdobycz nie mała, bo 
daje nam możność spokojnej pracy, spokojnego 
rozwoju o własnej sile. W zamian też za to 
we wszystkich warstwach tego kraju, u wszyst
kich jego mieszkańców płoną uczucia miłości, 
wdzięczności i przy wiązania do osoby najła
skawszego monarchy, a wyraz tych uczuć jest 
w tej chwili nie tylko potrzebą serc naszych, 
ale podstawową nadal linją wytyczną dla tego 
kraju i jego reprezentantów. — I skorośmy się 
dziś zebrali przy tej radosnej uroczystości, niech 
mi wolno będzie podnieść toast, który — nie 
wątpię wszyscy z gorącem sercem spełnią: Naj
jaśniejszy Pan cesarz i król nasz niech żyje, 
niech żyje, mnohaja lita! (Okrzyk ten powtó
rzyli wszyscy z zapałem).

Następny toast wniósł gospodarz i prezes 
powiatu rohatyńskiego, poseł spjmowy p. Mi
kołaj T o r o s i e w i c z .  Podnosząc znaczenie no
wej lmji kolejowej dla okolicy, wyraził mini
sterstwu kolejowemu podziękowanie za tę no
wą arterję komunikacyjną i wniósł toast w rę
ce reprezentanta ministerstwa, szefa sekcji Pi- 
chlera.

P. P i c h l e r  wnió-1 z kolei toast na cześć 
reprezentacji krajowej w ręce marszałka St. hr. 
Badeniego.

Członek wydziału krajowego dr. W e r e 
s z c z y ń s k i ,  jako poseł sejmowy z lej okolicy, 
przypomniał, że pod przewodnictwem ks. San
guszki, jako marszałka kraju, uchwalono zna
czniejszą subwencję z funduszu krajowego na 
budowę tej kolei i wniósł toast na cześć księ
cia namiestni a.

Rektor politechniki br. G o s t k o w s k i  
wn ósł z kolei toast na cześć szefa sekcji Pi- 
chlera, jako ogólnie poważanego przełożonego 
urzędników kolejowych.

Ks. namiestnik S a n g u s z k o  wniósł nastę
pny toast na cześć komitetu urządzającego uro
czystość, w ręce przewodniczącego posła M. 
Torosiewicza.

P. M. T o r o s i e w i c z  wniósł następujący 
toast na cześć kierownika budowy kolei inspe
ktora Loreta.

Br. G o s t k o w s k i  wniósł z kolei wierszo
wany toast na cześć dyrektorów kolejowych pp. 
Wierzbickiego i Festenburga.

Szereg toastów zakończył p. Zdzisław O n y 
s z k i e w i c z  na cześć burm istrza miasta Roha
tyna p. Manasterskiego,

W  drugiej sali wniósł jeszcze inżynier przed
siębiorstwa p. Buchelein toast na cześć inżynie
rów zatrudnionych przy budowie, a szef sekcji 
P i c h l e r  udał się umyślnie do drugiej sali i 
w wymownych słowach dziękując inżynierom 
za należyte wykończenie budowy wychylił 
również kielich na ich cześć.

Funkcję gospodarzów podczas o b u d u  speł
niali z niezwykłą uprzejmością obywatele okoli
czni pp. hr. R o z t w o r o w s k i  i Franciszek 
B i e s i a d e c k i .

Po obiedzie pociąg wyruszył z Rohatyna 
o godz. 5 m. 20 po południu, a o 8 stanęliśmy 
na dworcu kolejowym we Lwowie. Dzięki pani 
hr. Wilmie Reyowej, powracający goście mieli

sposobność podziwiać piękną i nader efektowną | 
iluminację lampionami dworca kolejowego w 
Dehowie.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  30. listopada.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
O godz. 11. rano uroczyste odsłonięcie po

mnika Jędrzeja Śniadeckiego w instytucie chemi
cznym przy ul. Długosza.

Teatr hr. Skarbka: „Wesołe kumoszki z Wind
soru*, fantasfyczno-kom czna opera O. Nicolaia. Po
czątek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (30.): Andrzeja ap. Wsehód 
słońca o godzinie 7. minut 34, zachód o godzinie
4. minut 3.

W katedrze łacińskiej we Lwowie odbyło się 
wczoraj przedpołudniem, jak corocznie, żałobne na
bożeństwo za spokój dusz bohaterów, poległych 
przed 67. laty w walce za wolność narodu. Mszę 
św. odprawił ks. kanonik Lenkiewicz, na chórze śpie 
walo „Echo.* Niestety, publiczności zebrała się 
bardzo szczupła garstka, a ze stowarzyszeń jedna 
„Gwiazda* wzięła w nabożeństwie reprezentacyjny 
udział z sztandarem.

Mianowanie. Minister handlu zamianował star
szym inżynierem dla służby technicznej zakładu poczt 
i telegrafów, inżyniera Michała Tustanowskiego we 
Lwowie.

Odznaczenie. Minister oświaty nadał przeniej 
sionemu w stan spoczynku kierownikowi 2-klasowe 
szkoły ludowej w Radomyślu, Sebastjanowi Oko" 
n i o w i , uznając jego długoletnią i skuteczną dzia
łalność w służbie nauczycielskiej tytuł dyrektora.

Prezydent miasta dr. Godzimir M a ł a c h o w 
ski  wystosował do dra Balzera pismo, w którem, 
w myśl wniosku rady miejskiej, powziętego na 
ostatniem posiedzeniu, w serdecznych słowach dzię
kuje za odparcie zarzutów Mommsena przeciw Polsce 
i Słowiańszczyźnie.

Drożyzna. Prezydent miasta zwołał na dziś na 
godzinę 6. wieczorem posiedzenie komisji aprowiza- 
cyjnej, celem naradzenia się nad usunięciem panu
jącej drożyzny i odpowiedniego zaopatrzenia miasta 
wc wszystkie artykuły spożyczwe. Do udziału w na
radach zostali zaproszeni także delegaci korporacji 
piekarskiej i rzeżn.czej

Zapis. Zmarły przed paru tygodniami śp. Ka
rol Jaskłowski zapisał bibljotekę swą, złożoną z 612 
dzieł a 1175 tomów tutejszemu kołu pań Tow. 
szkoły ludowej. Testator przeznaczył swój księgo
zbiór na założenie bezpłatnej wypożyczalni swego 
imienia. Wdowa po ofiarodawcy do daru tego do
łączyła szafę do książek. Koło pań zamierza natych 
miast przystąpić do wykonania woli zmarłego, pia- 
gnąc, aby szlachetna myśl zasilenia umysłowym po
karmem naszej rzeszy ubogich współbraci jakńaj- 
prędzej w życie weszła. — Nie wątpimy, że wśród 
tych wciąż wzrastających kół czytelników imię śp 
Karola Jaskłowskiego ze czcią i wdzięcznością wspo
minane będzie.

Z uniwersytetu. Pp. Joachim Bartosiewicz ro
dem  z W arszawy, oraz Izaak Lau, kandydat adw o
kacki rodem ze Lwowa, otrzymali na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów prawa.

Nowy prezydent ministrów, Paweł baron 
Gautseh v. Frankenthurm, ma 46 lat i jest Wie
deńczykiem. Ojciec jego był komisarzem policji. 
Gautseh, wychowany w Theresianum, zrobił szybko 
karjerę, bo już jako trzydziestoczteroletni mężczyzna 
został ministrem oświaty w gabinecie Taaffego i 
piastował tę tekę aż do r. 1893, tj. do upadku 
tego gabinetu. Przed dwoma laty hr. Badeni powo
łał go znowu na ztanowisko ministra oświaty, 
z którego obecnie wywindował się na naczelnika 
rządu centralnego. Gautseh jest jako polityk typo
wym reakcjonistą, on to podwyższył czesne gimna
zjalne, które ubogiej młodzieży tak bardzo utrudniło 
dostęp do szkół. Baronem został za czasów poprze
dniego swego ministerstwa, stając się  założycielem 
nowej arystokratyczuej rodziny „Gautschów von 
Krankenthurm*. Nowy premier znany jest jako 
galantuomo w szerokim stylu i należy do gorliwych 
podddanych królowej mody

Ochotnicza straż pożarna we Lwowie urzą
dziła w niedzielę dnia 28. listopada br. ku uczcze
niu powstania listopadowego wieczorek muzyczno- 
deklamacyjny Słowo wstępne wygłosił naczelnik straży 
p. Bruno Hryniewicz, poczem nastąpiła gra na forte
pianie (p. Szachtel), gra na cytrach, deklamacja i śpie
wy solowe (p. Baczyńska i p. K.). Z starannie wyko
nanego programu na szczególniejszą wzmiankę zasłu
guje piękny duet na dwóch cytrach: zwykłej i smyczko
wej, wykonany przez pp. P- Z. uczenice p. Szaciitla, 
dyrektora szkoły cytry, który objął akompaniament 
fortepianowy podczas duetu i śpiewów solowych. 
Członek straży p. Józef Fruauff wygłosił bardzo do
brze ułożony przez siebie na tę uroczystość piękny 
wiersz p. t. „Strażnica Ojczyzny*. Na zakończenie 
wieczorku odegrali armatorowie obraz dramatyczny 
p. t. „Dziesiąty pawilon w warszawskiej cytadeli*. 
Urządzeniem wieczorku zajmował się strażak-ochotnik 
p. Madura.

Samobój&two. W sobotę po południu pogrze
bano na cmenlerzu Łyczakowskim zwłoki porucznika 
99. pułku piechoty Karola Kleina, przydzielonego 
przed tygodniem zaledwie do jeneralnego sztabu we 
Lwowie. Przyjechawszy do Lwowa najął sobie Klein 
mieszkanie i sprowadziwszy się tam, natychmiast 
wyst.żalem z rewolweru, skierowanym w serce, ode
brał sobie życie. Nie pozostawił on żadnych listów, 
z których możnaby się było dowiedzieć o przyczynie 
samobójstwa.

Księdza Stojałowskiogo, który obecnie prze
bywa w Wiedniu, przyjął onegdaj na audjencji nnn- 
cjusz papie ski ksiądz Tagliani.

Rozwiązanie rady miejskiej. Wydział powia
towy w Tarnobrzegu uchwalił wyjednać u władz 
rząaowjch rozwiązanie tarnobrzeskiej rady gminnej 
z powodu nieporządków w tej gminie panujących.

Zmiana własności. Dobra Mokrzyszow w po
wiecie tarnobrzeskim przeszły na własność konsor
cjum kapitalistów wiedeńskich, które nabyło je ce
lem eksploatacji lasów.

Nowa Stacja telegrafu, Z dniem 1. grudnia 
r. b. otwartą zostanie w Lubieniu koło Myślenic 
(powiat Myślenice) przy istniejącym tam urzędzie

pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

Urząd pocztowy w Hołhoczu (powiatu podha- 
jeckiegol zwinięty czasowo, wejdzie ponownie w życie 
z dniem 1. grudnia r. b.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. grudnia 
br. otwartym zostaje na dworcu kolejowym w Cho
dorowie nowy urząd pocztowy ze zwykłym zakresem 
działania, który dla odróżnienia istniejącego już w 
Chodorowie (w samej miejscowości) urzędu poczto
wego otrzyma nazwą „Chodorów 2.“

Fundacja jubileuszowa. Rada gminna w Ry
manowie na posiedzeniu w d. 10. listopada, posta
nowiła celem uczczenia 50-letnich rządów cesarza, 
wybudować w r. 1898 gmach szkolny na pomie
szczenie 4-klasowęj szkoły męskiej i 3-klasowej szkoły 
żeńskiej, który nosić ma nazwę „Szkoła Franciszka 
Józefa I.“ Równocześnie polecono zwierzchności 
gminnej, by celem wykonania powyższej uchwały u 
władz szkolnych, bezzwłocznie stosowne poczyniła 
starania.

Pożary. We wtorek, dnia 23. bm. wieczorem 
spłonęły gumna dworskie wraz z tegoroczną kre- 
scencją w Hermanowej pod Tyczynem.

Dnia 24. bm. wieczorem spaliło się siedm do
mów włościańskich w Świlczy i cieplarnia w Ja
sionce.

Pożar we wsi Stary Łysieć koło miasteczka 
Łyśca, powiat Bohorodczany, powstał dnia 22. bm. 
wieczorem około godz 9 1/* przez nieostrożność sta
rej, ślepej na jedno oko kobiety. Spaliło się 31 
chat, w nich kilka sztuk nierogacizny i mnóstwo 
kur. Między popalonymi tylko ośmiu było ubezpie
czonych. Z ratunkiem pospieszył burmistrz z Łyśca 
Jan Mazewski z przyrządami ratunkuwymi. Między 
zabobonnym ruskim ludem krążą wieści, że jakiś 
znachor jeszcze na wiosnę ten ogień przepowie
dział.

Węgiel kamienny w ropczyckim powiecie. 
Między Kołaczycami a Wielopo’em natrafiono — jak 
donosi Głos rneseowshi — na pokłady węgla ka
miennego czarnego na znacznej bardzo przestrzeni. 
Hanowerczycy rozpoczęli przy pomocy inżyniera gór
nika poszukiwania i znaleźli już po 2 metrach 
w ziemi dobry węgiel, mogący śmiało konkurować 
z węglem szląskim. Około folwarku Niedźwiady na
trafiono również na pokład, a badan,a dalsze w to
ku. Folwark Grudno, należący do ks. Sanguszki, 
mający węgiel brunatny, zamierzają nabyć zagrani
czni przedsiębiorcy i ofiarują już znaczną kwotę. 
Pisma krajowe powinny zwrócić uwagę naszych 
większych przedsiębiorców do poczynienia badań 
geologicznych, ażeby nie dac się wyprzedzić przed
siębiorcom rugraniczuym.

Na WZÓr parku Jordana w Krakowie, powsta
nie w Rzeszowie park do zabaw dla dzieci, a to 
celem uczczenia 50 letniego jubileuszu rządów cesa
rza Franciszka Józefa I. Ogród ten nosić będzie na
zwę; „Park Franciszka Józefa*. Na ten cel uchwa
liła rada miejska wstawioną w budżet na r. 1R98 
kwotę 2010 zł.

Usiłowtne samobójstwo, W Krakowie usi
łował się otruć morfiną Józef Mykietiuk, kancelista 
sądowy, rodem z Kołomyi, liczący 23 lat. Szybka 
pomoc lekarska zdołała go uratować. Odwieziono go 
do szpitala. Stan jego nie budzi groźnych obaw. 
Stwierdzono, że Mykietiuk cierpi na manję prześla
dowczą i nie pierwszy raz targnął się na swe życie.

Zmiany w tow. krakowskiem. Wiadomość o
zamianowaniu p. Edwarda Marynuwbkiego lwowskim 
reprezentantem „Florjan.i* okazała się nieprawdziwą. 
Rada nadzorcza krakowskiego tow. ubezpieczeń przy
jęła do wiadomości rezygnację p. Gnoińskiego, ale 
nie zamianowała jeszcze jego następcy. Nastąpi to 
dopiero na nadzwyczajnem posiedzeniu rady w marcu 
1898. Kandydatami są pp. Edward Marynowski, 
Jan Vivien i emerytowany radca Wincenty Kraiński. 
Członkowie rady nadzorczej postanowili przyjść 
w pomoc p. Henrykowi Kieszkowskiemu w spłaceniu 
deficytu jego syna Czesława w ten sposób, iż kwotę, 
której on nie zapłaci, pokryją z osobistych fundu
szów.

Straszne samobójstwo kobiety. Z Tarnopola
donoszą: Dnia 25. b. m. Sabina Wierzbicka, żona 
powszechnie tu szanowanego p. Leona Wierzbichiego, 
obecnie właściciela handlu papieru i drukami kobieta 
trzydziestodwu-letnia, matka czworga dzieci, opiekunka 
czterech sierot po siostrze jej pozostałych, dziś w 
południe stanąwszy przed lustrem, ostrym nożem ku
chennym poderżnęła sobie gardło, skutkiem czego 
natychmiast zmarła. W chwili tej strasznej mąż 
nieszczęsnej był w sklepie. Kwadrans przed katastrofą 
była u samobójczyni sędziwa, długoletnia przyjaciółka 
domu pani M., przed którą skarżyła się Wierzbicka, 
że głowa ją szalenie boli, prosząc równocześnie, aby 
jej zaraz księdza przywołała. Zdumiona pani M., 
widząc ją ubraną, próbowała ją przekonać, że może 
pójść do księdza, musiała jednak naleganiom zadość 
uczynić i odeszła po księdza, którego też z św. Sa
kramentami sprowadziła. Było już jednak zapóźno: 
zastano drzwi zan knięte, a gay je wyważono, ujrzano 
Wierzbicką leżącą bez życia we krwi. Kobieta ta, 
uczciwego charakteru, uległa ciosom, które od kilku 
lat ją i męża trapiły. Opowiadają, że mąż, zecer 
przez lat dwadzieścia, z uciułanym groszem stał się 
samoistnym, wstąpił do pewnej ipółki, w którą wło
żył oszczędzony kapitalik. Po kilku latach, gdy kon
trakt się skończył, ujrzał się spowodowanym kontra- 
.ktu nie odnawiać, lecz nie mógł w ycofat- kapitału w 
książecce l;asy oszczędności do spółki włożonego, bo 
przeciwnik z procesem wystąpił i wkładki nie zwrócił. 
Wierzbicki zabrał się tedy tymczasem do pracy i 
otworzył mały handel papieru, który zamierz ił pro
wadzić aż do ukończenia procesu i otrzymania kon
cesji na drukarnię. Nie hyło jednak ani końca pro
cesu, ani nie udzielono mu koncesji, mimo, że upły
nęło kilka lat. Znękani biedą i nieszczęściami, ulegh 
i przystąpili do ugody o zwrot włożonego kapitału- 
Z wkładki jednakże spółka w drodze ugody zwróciła 
zaledwie jedną czwartą część gotowizny. Mi ypadkj 
te wywołały u nieszczęśliwej rozdrażnienie nerwowe 
i popchnęły ją do samobójstwa.

Zamach na pułkownika kozaków, o czem do
nieśliśmy, był, jak się zdajn. wynikiem -i imsty je
dnego z żołnierzy, stacjonowanych w Nowosielicy 
rosyjskiej. Pułkownik Kormojarow jest podobno 
bardzo surowym przełożonym -*a dwa dru przed 
zamachem doniósł mu dozorca magazynu amunicji, 
iż skradziono mu dwa naboje ostre. Okno w po
mieszkaniu pułkownika było w dniu krytycznym za
mknięte okienicą sprawca więc strzelił przez znaj
dujący w niej okrągły otwór i widocznie nie mógł 
dojrzeć znajdujących się w pokoju osób. To też 
kula przypadkowo ugodziła pułkownikową. Pani

Kormojarowa padła na miejscu trupem. Nieszczę
śliwa znajdowała się w stanie poważnym, a nadto 
pozostawiła kilkoro drobnych dzieci.

Żydzi w Niemczech. Od niejakiego czasu j 
poddano pod dozór policyjny osiadłych tam żydów 
galicyjskich i rosyjskich, którzy trudnią się przewa
żnie dowozem jaj, masła, raków itp. W ostatnich 
tygodniach wielu ich wydalono, ponieważ postępo
wali sprzecznie z kodeksem karnym.

Wiadomość o ustąpieniu hr. Badeniego nade- | 
szła do redakcji naszej onegdaj po południu o go
dzinie wpół do piątej. Ponieważ drukarnia z powodu 
święta nie była w ruchu, zarządziliśmy odbitkę na
desłanego nam z Wiednia telegramu na cyklostylu 
i w formie nadzwyczajnego dodatku poleciliśmy roz
rzucić go po mieście. W ten sposób już w nadzielę 
Lwów miał wiadomość o ustąpieniu hr. Kazimierza 
Badeniego, która, jak się łatwo domyśleć, wywołała 
wszędzie sensację. Hr. Stanisław Badeni ot-i>mał 
teiegram w Rohatynie.

Z niedzieli. Pochmurny i smutny dzień oneg- 
dajszy miał tę wyższość od długiego szeregu po
przednich niedziel, że atmosfera jego była nasycona 
sensacją i oczi kiwaniem wielkich wypadków. Natu- 
r»lu e zawdzięczaliśmy to nieocenionej opozycji parła 
mentarnei i posłom socjalistycznym, którzy, jak zau
ważył wczoraj nasz feljetonista tygodniowy, doszli 
w Austiji do takiej popularności, że „noszą ich na 
rękach* — policjanci. Przedpołudniem błąkało się 
po trotuarach lwowskich „blade widmo rewolucji*, 
które na szczęście ucieleśniło się w posiaci dość 
mizernej manifestacji z „Czerwonym sztandarem*, 
tuzinem mów i telegramem dc komiwojażerów pru
skich na ręce posła Wolfa. Pod wieczór spadła jak 
grom wiadomość o ustąpieniu hr. Badeniego i obję
ciu batuty rządowej przez br. Gautscha. Wśród ki 
wiarnianych i niekjwiarnianych polityków zawrzało 
jak w ulu, posypały się komentarze, domysły, ho
roskopy i przypuszczenia, które miały tem obszer
niejsze pole, że depesza wiedeńska brzmiała bardzo 
lakonicznie. Po za echami polityki austrjackiej tło 
onegdajszego dnia stanowiły we Lwowie obchody 
na cześć rocznicy powstania listopadowego w kilku 
tutejszych stowarzyszeniach. W teatrze grano wie
czorem wobec tłumnie zebranej publiczności prze
śliczną operę Offenbacha „Opowieści Hoffmana*, 
w której pp. Bohussówna, Kliszewska, Bronikowska, 
Bogucki, Olszewski zbierali sute oklaski za doskonałe 
wykonanie.

Rocznica listopadowa. Tradycyjny wieczór li- 1 
stopadowy w „Sokole* odbył się onegdaj z taką 
samą świetnością, jsk corocznie. Rozpoczął go prze 
wodniczący „Czytelni akademickiej* p. Kazimierz 
Wróblewski pięknem przemówieniem, w którem roz
winął proroczą myśl Mickiewicza, iż nad Warsz iwą 
zejdzie kiedyś słońce, co nie zajdzie już nigdy. Na 
bardzo bogatą część artystyczną złożył się śpiew 
chóru tow. muzycznego (pieśni Moniuszk., Noskow
skiego i Galla), śpiew panny Otylji Szydłowskiej 
(„Cisza nocy* Szopena i „Wiosna* Niewiadomskie 
go), śpiew panny Heleny Szupówuej („Zna.szli ten 
kraj* Moniuszki i „Mazurek* Wszelaczyńskiego), gra 
na wiolonczeli dr. Kazimierza Moszyńskiego, na skrzyp
cach panny Julji Baranowskiej i na fortepianie pani 
Heleny Ottawowej, oraz deklamacja p. Bolesława 
Woleńskiego, który wygłosił dwa wiersze: Ujejskiego 
„Gęśl Jeremjasza* i Urbańskiego „Pułkownik Korff.* 
Wieczór zasonczył się odśpiewaniem pieśni Iegjonów.
Inny obchód listopadowy odbył się onegdaj w sto w. 
straży ogniowej „Sokół*, a w „Gwieździe w zapeł
nionej sali odbył się obchód mickiewiczowski, urzą
dzony na dochód tow. opieki nad terminatorami im 
św. Stanisława Kostki. Prof. Rawer miał wykład o 
Mickiewiczu, poczem terminatorzy odegrali obrazek 
p. t. „Powrót taty*, uscenizowany przez J. Gołę
biowskiego. W sobotę młodzież szkoły realnej urzą 
dziła bardzo udatny wieczorek deklamacyjny na cześć 
Mickiewicza.

Demonstracje. Znaleźli się więc i u nas tacy,' 
którym przyszła ochota demonstrować na rzecz Wol
fów i Sehónererów. Nie chcemy tym panom wyrzą
dzać zbyt wielkiego zaszczytu obszernem zajmowa
ni' ni się ich hecą, ograniczymy się tylko do treści
wego przedstawienia rzeczy. Demonstracja nie była 
na szczęśeie polską, gdyż wzięli w niej udział Rusini l 
kolon moskalofilskiego i radykalnego oraz socjaliści, 
których patrjotyczne uczucia dawno już „pomnożyły 
grono naszych aniołów*. Zaczęła się ta histoija ró
wnocześnie na dwóch punktach, ażeby potem zlać 
się w jeden wspólny,^entuzjastyczny hymn na cześć 
austrjack .ego prusactwa. Rano o godzinie jedenastej 
zgromadziła się w dziedzińcu uniwersyteckim bardzo 
mizerna garstka akademików, licząca niespełna 200 
głów- Przeważnie byli to członkowie „Akademicze- 
skiej hromady* i socjaliści. Młodzież polska, grupu
jąca się w „Czytelni* i Innych akademickich stowa
rzyszeniach, nie wzięła udziału w hecy. Reprezen
tant „Czytelni* zjawił się z kilkunastu kolegami na 
chwilę, ażeby tem demonstracyjniej opuścić miejsce, 
na którem w imię politycznego sekciarstwa i 
zaślepienia miano za chwilę wylać morze łez moral
nych pod adresem szenererowskicu bandytów. „Ob
rady* trwały godzinę. Fulminowano przeciw hr Ba- 
denierau, przeciw wnioskowi Falkenkayna, przeciw 
profesorom Pinińi kiemu i Roszkowskiemu, jako człon
kom prawicy parlamentarnej, obsypując ich w za- 
oczności okrzykami pereat, poczem uchwalono wy
słać teiegram gratulacyjny do tych posłów, których 
policjanci wynosili na plecach z izby. Nazywało się 
to wszystko „zajęciem stanowiska wobec ostatnich 
wypaaaów w Wiedniu*.

R iwnocześnie w domu robutniczym odbyło się 
z u lziałem około 200 robotnikow zgromadzenie agi
tacyjne, wymierzone przeciw hr. Badeniemu, Falken- 
haynowi, prawicy i t. d. Perorowano w obu języ
kach krajowych: po polsku i po rusku. Przedmio
tem debaty był tutaj także p. Ignacy Daszyński, re
prezentant 26.000 wyborców i specjalista od zaglą
dania do parlamentu przez dziurkę od klucza. 
Zwycięzca z pod Czyszek p. Kozakiewirz nie przy
jechał. Po skończonem zebraniu robotmry sfor
mowali pochód ulicą Sykstuską i placem M&rjackim, 
a koło cukierni Grossa spotkali się z pochodem po
wracających z uniwersytetu akademików runko socja
listycznych. Obie procesje połączyły się, p. Moklo- 
wski wygłosił na ulicy piorunującą mowę, poczem 
czterysta głów popłynęło tło pasażu Haututana. gdzie 
jeszcze kilku amatorów puściło folgę swojej elo
kwencji, a chór zapieczętował to wszystko okrzykiem: 
„Niech żyje rewolucja!* i „Czerwonym -ztandarem*. 
Policja pozwoliła tym panom wygadać się do woli. 
Przez cały dzień panował spokoj. Aresztowań nie 
było żadnych. Socjaliści obiecują sobie jeszcze jedno 
zgromadzenie ludowe w ciągu tygodnia.
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Studenci mają już dość. Było widocznie po
trzebą ich serca wyrazić sympatję tym posłom opo
zycyjnym, którzy z murów gimnazjalnych przenieśli 
na ławy parlamentu tradycje dobrych czasów szkol
nych, polegające na rzucaniu papierowych kulek, 
stukaniu linijkami i bębnieniu w pulpity.

Odpowiedzi redakcji, w. P. F. Z. w Leżajsku. 
Dr. Wiktor Grychowski, adwokat w Leżajsku, nie 
jeat naszym korespondentem. Korespondencje z Le
żajska, zamieszczone w naszem piśmie, pisał kto inny.

* 08tatnie powodzenia perfumeiji francuskiej. 
Francuskie dzienniki podają do wiadomości, że naj
wyższa nagroda „ Grand Prix* została przyznaną na 
powszechnej wystawie brukselskiej sławnej fabryce 
perfumerji Ed. Pinaud z Paryża za znakomite zalety 
jej wyrobów perfumeryjnych.

* Otwarcie herbaciarni dla ubogich przy ul. 
Gródeckiej 1. 33 odbędzie się jutro w środę 1. 
grudnia o godz. 11. przedpołudniem.

* Prośba byłego wygnańca z Prus, który w r. 
1863/4 wszystko za kraj stracił i dźwigał kajdany, 
znajduje się w nader przykrem położeniu słaby i 
bez odzieży ciepłej; odwołuje się do serc litościwych 
o łaskawą pomoc. Adres: Administracja Deiennika 
Polskiego.

* Raut dziennikarski. W uzupełnieniu do
tychczasowych wiadomośei o wielce interesującym 
programie produkcyj muzykalno-wokalnych, jakie wy
konane zostaną na raucie prasy, pospieszamy donieść, 
że weźmie w nich również udział zaszczytnie znany 
amator-śpiewak i prezes .Lutni “, p. dr. Adam Szu- 
lisławski. Akompanjament fortepianowy objął profesor 
Franciszek Neuhauser. Popyt za kartami wstępu jest 
fuż dziś bardzo ożywiony.

* Wieczorek Mickiewiczowski. Żółkiewski od
dział tow. pedagogicznego urządza wieczorek na 
cześć Adama Mickiewicza d. 2. grudnia o godz. 7. 
wieczorem w budynku szkoły męsk. w Żółkwi. Ża
łobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Adama od
prawi się w piątek 3. grudnia o godz. 9. rano w 
kościele famym w Żółkwi.

Składki aa oele użyteczności publlozuej lub ua- 
radawe.

D la  b i e d n e g o  d j e t a r j u s z a  L. K. nadesłali
w dalszym ciągu pp, F. Iwanicki 1 zł. 50 ct„ W.
S. 5 zł.

Zm HI :
Marceli S t r a s z e w s k i ,  były właściciel dóbr ziem

skich. zmarł w Żyznowie w 65 r. życia.
Konrad W e n z, senjor kupców krakowskich, były 

długoletni radca miejski.
W Lipnicy murowanej zmarł ks. Stanisław Ś w i e- 

r z a w s k i ,  w 63 r. życia, a 40 kapłaństwa.

M i  m u l t a  i artystyczne
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek .Wesołe kumoszki z Windsoru*', 
fantastyczno-komiczna opera w 3 aktach Ottona 
Nicolaia.

Nowości literackie. Księgarnia T. Paprockiego 
w Warszawie wydala znowu sporą serję nowości. 
Znajdujemy w niej tom II. Henryka Wemica ,Hi- 
stoiji powszechnej* dzieje średniowieczne obejmu
jący, a do celów szkolnych przeznaczony; dalej po
wiastki dla dzieci: .Sabinkę W1 Raucha* i Praż- 
mowskiej .Serce.* Z powieści znajdujemy w ebe- 
cnej serji Anatola Krzyżanowskiego zbiór nowel 
,W  więzach*, Marji Corelli .Romans dwóch świa
tów* (2 tomy), Dygasińskiego Adolfa .Dramaty lu- 
bądzkie*, Karola Hoffmana .Skazaniec.* Z dzieł po
ważniejszych ukazało się tłumaczenie Ghr. Ufera 
.Nerwowość i wychowanie dziewcząt w domu i 
w szkole*, dokonane i opracowane przez dr. Mieczy
sława Goldbauma, tudzież dziełko ks. Fr. Petersa 
.Wejście w świat młodej panienki* w przekładzie 
Zafji Slósarskiej W tej samej serji znajdujemy także 
2gą część monologów Klemensa Junoszy, tudzież 
tom drugi wspaniałego dzieła Piotra Chmielowskiego 
i Edwarda Grabowskiego .Obraz literatury powsze
chnej* w streszczeniach i przekładach. Tom ten 
obejmuje czasy nowożytne.

Hr. Badeni ustąpił.
Lwów 29. listopada.

Jak grom z jasnego nieba spadła wczoraj 
na nas wieść, zupełnie niespodziewana, której 
nikt nie przypuszczał, wieść, że hr. Bade ii 
ustąpił, że uprosił cesarza, aby uwolnił go od 
sterowania wielce dziś wzburzoną nawą pań
stwową. Telegramy, donoszące o tym tak nie
spodziewanym dla wszystkich wypadku, nrdeszly 
do Lwowa wczoraj popołudniu, o czem też za- 

■ raz osobnym dodatkiem zawiadomiliśmy mie
szkańców Lwowa. Wieść ta zrobiła wielkie 
wrażenie. Wszędzie zawrzało i zakotłowało 
a lakoniczne brzmienie telegramu, donoszące 
o samym fakcie dymisji, bez wszelkich obja
śnień i podania przyczyny ustąpienia prezydenta 
gabinetu, otoczyło tę wiadomość jakąś tajemni
czością i daio powód do najrozmaitszych na 
ten tem at komentarzy.

Telegram brzmiał krótko Donosił, ii we 
wczorajszym nadzwyczajnym dodatku urzędowej 
Wiener Ztg. zamieszczone b y ł o  p i s m o  c e 
s a r s k i e  o d r a c z a j  ą ce  r a d ę  p a ń s t  w a  n a  
c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  p r z y j m u j ą c e  
d y m i s j ę  g a b i n e t u  i p o l e c a j ą c e  d o 
t y c h c z a s o w e m u  m i n i s t r o w i  o ś w i a t y  
dr .  br .  G a u t s c h o w i  u t w o r z e n i e  n o 
w e g o  g a b i n e t u .

Słów mało, lecz każde z nich aż przeraża
jące prawie swem znaczeniem dla dziejów Au
strji, dla jej rozwoju, d(a ukształtowania się 
przyszłych stosunków w państwie i dla stano
wiska ludów słowiańskich, podlegających berłu 
Habsburgów.

Hr. Badeni ustąpił. Ster państwa objęły 
inne ręce, bistorja Au9trji wchodzi w nową 
fazę. Jaką ona będzie, pokaże czas najbliższy, 
dziś tylko to stwierdzić możemy,  ̂ że dla nas, 
Polaków i dla ludów słowiańskich w Austrji, 
niewesoła — zdaje się — uśmiechać przyszłość. 
Nadejdzie pora ciężkich walk!

Gdy przed dwoma laty hr. Badem powo- 
fany przez monarchę wyjeżdżał do Wiednia, 
aby objąć nowy a ciężki i bardzo odpowie
dzialny posterunek, dnia 7. października 1895, 
*ebrali się w gmachu namiestnictwa reprezen- 
fanci wszystkich stanów, aby po egnać tego, 
Jdóry podczas swych rządów jako namiestnik 
J*alic;i niespożyte zasługi po żył dla dobra 
raju. W przemówieniach wszystkich, wyglo- 

sz°nych wówczas do niego, jak nić czerwona 
bfzewijała się nuta serdecznego i szczerego żalu, 

odchodzi z kraju ten, który w nim ład za- 
Prtiwadzil, który wszystkim dawał przykład swą 
j°h rą  wolą o karność opartą, swą pracą świa- 

Pnią celu, a niestrudzoną, bo płynącą z po
ł c i a  obywatelskiego obowiązku. Podnoszono

niespożyte zasługi hr. Badeniego jako namiest
nika Galicji i z naciskiem zaznaczano, że umiał 
zawsze godzić obowiązki urzędnika z obowiąz
kami obywatela i że każdy czyn jego cerhowała 
gorąca miłość kraju. Taki był sąd całego spo
łeczeństwa i echo tego sądu niejednokrotnie 
znalazło miejsce w łamach naszego pisma.

Wierni tej zasadzie, dziś cieszymy się, iż 
hr. Badeni powraca do kraju. Z naszego ego
istycznego stanowiska jestto wydarzenie pożą
dane i dobre. Nasz kraj. będący pod względem 
kulturnym na dorobku, potrzebuje ludzi tęgich, 
czynnych i zamiłowanych w pracy publicznej, 
jak Kazimierz Badeni. Przed dwoma laty zrobi
liśmy ofiarę, oddając go na usługi austrjackiej 
idei państwowej, która w nim miała jednego 
z najszczerszych i najznakomitszych orędowm- 
ków, przerastających o całe niebo tę niesforną 
hałastrę, która paraliżowała w ostatnich zwła
szcza czasach jego szerokie, w imię sprawiedli
wości podjęte reformy. Ale nam w kraju ubyła 
z Badenim siła nieoszacowana i dlatego, gdy 
dziś fala wypadków po itycznych powraca ją  
napowrót na obywatelski posterunek wśród 
swoich, me możemy ukryć radości, że Kazi
mierz Badeni staje znowu do wspólnego z nami 
warsztatu.

W  refleksje polityczne, w omawianie faktu 
dymisji, na razie wdawać się nie możemy, 
gdyż, jak już wyżej podnieśliśmy, telegram 
brzmi nadzwyczaj lakoniczne i nie znane są 
nam pobudki, dla których hr. Badeni podał 
się do dymisji i motywa, dla których cesarz 
dymisję przyjął. Wielce znamienne są tylko te 
dwa fakla, że odroczono radę państwa i że 
utworzenie nowego gabinetu powierzono bar. 
Gautschowi. Jeżeli za cenę ustąpienia gabinetu 
chciano uspokoić rozszalałe i rozwydrzone teu- 
tońskie żywioły, to dlaczego odroczono radę 
państwa?

A może żądano od hr. Badeniego dokona
nia takiej rzeczy, której się on podjąć nie 
chciał, a której chętnie podjął się bar. Gautsch 
za tekę prem jera?

Być może, że dzisiejsze lub jutrzejsza tele
gramy rozświecą tę tajęmnicę; dziś panuje 
chaos, nie stanowczego powiedzieć nie można.

Hr. Badeni ustąpił, ale krótkie jego rządy 
zostaną na zawsze świetlaną kartą w historji 
Austrji. W tej Austrji, która zawsze była cen
tralistyczną, w której każdy rząd dbał tylko o 
sprawy Niemców, nie troszcząc się o rozwój, 
dobrobyt i przyszłość innych ludów, hr. Badeni 
był pierwszym, który sobie postawił za zasadę: 
sprawiedliwość dla wszystkich i w myśl tej za
sady zawsze usiłował działać, On pierwszy lu
dom słowiańskim przyznał cząstkę tych praw, 
które się im już od dawna należały i za to 
spotkał się ze strony Niemców z oporem tak 
wielkim, iż przechodził już prawie w szaleń
stwo. Od ludów słowiańskich należy się mu go
rąca wdzięczność, bo on w ich obronie walczył, 
przez nie doznawał ze strony niemieckiej naj- 
brutalniejszych szykan.

*i|t *
(Telegr. „Dziennika Polskiego.*)

Wiedeń 28. listopada. Nadzwyczajne wyda
nie Wiener Ztg. ogłasza cesarskie pismo, od
raczające izbę poselską na czas nieograniczony, 
przyjmujące dymisję hr. Badeniego i poruczające 
br. Gautschowi utworzenie nowego gabinetu.

Wiedeń 29. listopada. Ustąpienie hr. Bade
niego z upragnieniem oczekiwane może bardziej 
ze strony tych, którzy pozornie przy nim stali, 
aniżeli ze strony jawny h przeciwników jego 
polityki, stało się faktem dokonanym. Ustąpił 
mąż stanu, który pierwszy w Austrji w czyn 
wcielić chciał teor ę o równouprawnieniu ludów, 
polityk, który daleki od wrogiego wobec Niem
ców usposobienia, a przeciwnie, aż nadto może 
dla ich kultury uszanowaniem przejęty, wyko
nywać chciał jednakże zasadnicze ustawy pań
stwowe w całej ich rozciągłości.

Niemcy, którzy mimo istnienia tych ustaw 
w rzeczywistości dotąd zachować umieli swą 
hegemonję, zrozumieli myśl polskiego ministra 
i natychmiast uszykowali się do boju. Rozpo
rządzenia językowe były tylko pozorem, gdyż 
hr. Badeni sam pierwszy uznawał częściową ich 
niesprawiedliwość i każdej chwili gotów był do 
ich złagodzenia i do uregulowania kwestji języ
kowej w drodze ustawowej. Jego myślą poli
tyczną było zj'ednoczyć obok stronnictw sło
wiańskich owe frakcje niemieckie, które stojąc 
na gruncie państwowym austrjackim, nie żądają 
dla swego szczepu hegemonji jeno równoupra
wnienia. Takich stronnictw było w izbie dwa:  
stronnictwo katolicko - ludowe i stronnictwo 
szlachty wiernokonstytucyjnej. Hr. Badeni wy
kluczył z góry stronnictwo katolicko - ludowe, 
którego program w wielu kierunkach wydawał 
mu się za radykalnym i zwrócił się do wierno- 
konstytucyjnej szlachty. Już już zdawało się, że 
cel swój osiągnie, kiedy z ł o n a  s a me j ż e  p ra 
w icy  s p a r a l i ż o w a n ą  z o s t a ł a  ca ł a  j ego ak 
cja. Pod p o z o r e m  d z i a ł a n i a  w my ś l  i n t e n 
cji  r ządu ,  grono posłów z prawicy, porozu
miawszy się z br. Dipaulim, ogłosiło nagle, iż 
zawiązała się większość parlam entarna, w której 
niemiecki żywioł reprezentowany jest wyłącznie 
przez klub Dipaulego i że ta większość ustanowi 
wspólny komitet wykonawczy.

Cios był dobrze wymierzony, skoro się 
zważy że hrabia, Badeni wyraźnie oświadczył, iż 
nie utworzy większości bez stronnictwa wierno
konstytucyjnej szlachty. To zaś stronnictwo ró
wnie wyraźnie oświadczyło, że nigdy nie zajmie 
nrejsca w większości, w której znajdować się 
będde klub Dipaulego. W chwili, kiedy owa 
uchwała zapadła w komisji parlamentarnej, hr. 
Badeni znajdował się w izbie. Powiadomiony 
o tem przez przyjaciół, którzy w komisji parla
mentarnej padli ofiarą z ręc r ej intrygi i nie ro
zumieli znaczenia zapadłej uchwały, natychmiast 
oświadczył, iż takiej większości nie chce i nie 
Uznaje. Komisja parlam entarna więc pozornie 
uchwałę cofnęła, ale ci, którym na tem zależa
ło skorzystali z pół godziny czasu, który upły
nął od powzięcia aż do cofnięcia uchwały, aże- 

Pn/q ^  wiadomości całej prasy.
Od owego pamiętnego dnia zaczął się wła

ściwie upadek gabinetu Nie o rozporządzenia 
językowe rozpoczęła się właściwa walka, ale 
przeciw większości, uważanej za antisemicką, 
większości, która jak kleszcz uczepiła się rządu, 
który jej nie chciał, a który jednak w oczach 
Niemców uchodził za jej twórcę. Szlachta wier- 
nokonstytucyjna odwróciła się od niego i wtedy 
to hr. Badeni zwrócił się do cesarza z prośbą 
o dymisję. Cesarz odmówił, a kiedy hr. Badeni 
obstawał przy dymisji odwołał się do jego J 
przyjaźni, by go nie opuszczał.

Hr. Badeni został i odtąd już stale znaj
dował się w fałszywej pozycji. Miał większość, 
której nie chciał i która w znacznej części nie 
była wobec niego szczerą, podczas gdy w sze
regach przeciwnych znajdowało się to właśnie 
stronnictwo, na którego pozyskaniu oprzeć się 
miała cala jego polityka.

Z tej fałszywej syiuacji zrodziły się już 
naturalnym trybem dalsze konsekwencje i stało 
się to, że minister, który ze wszystkich swoich 
poprzedników najwięcej dla parlamentaryzmu 
i konstytucji miał poszanowania, ustępu:e.

Wobec obcych historja oczyści go kiedyś 
z tego zarzutu, wobec nas, którzy go lppiej 
znamy, takiego oczyszczenia nie potrzeba. Żału
jemy tylko, że ustępujący minister dwa lata 
swego pracowitego i służbie publicznej poświę
conego życia, stracił na gruncie wiedeńskim na 
borykaniu się z intrygami i mamy nadzieję, 
że odtąd wszystkie swoje siły poświęci dla 
kraju, który lyl ■ dał mu już dowodów, że pra
cę jego ceni.

Następcą hrabiego Badeniego został baron 
G a u t s c h .  Nie znim y jego programu i nie 
wiemy, czy wogóle program posiada, ale to 
wiemy, że interesów naszego kraju odtąd strzedz 
mus:my sami, Adin.

Wiedeń 29. listopada. Wiadomość o ustą
pieniu hr. Badeniego rozeszła się po mieście 
dopiero kolo godziny 3. popołudniu, a nadzwy
czajny dodatek urzędowej, Wiener Zeitung. 
który wyszedł kolo godziny 6. wieczorem, wieść 
tę powtórzył.

Rano był hr. B a d e n i  na posłuchaniu 
u cesarza, po nim prezes gabinetu węgierskiego 
br. B a n f f y ,  z którym cesarz konferował 
o przedłużeniu terminu ostatecznego .zaw ar
cia prowizorjum ugodowego. Następnie byli 
u cesarza hr. W  e 1 s e r s h ei m b i baron 
G a u t s c h  i wówczas już ustąpienie hr. Bade
niego zostało postanowionem.

Już tylko czystą formalnością był ten fakt, 
że w południe gabinet się zebrał i uchwalił 
podać się do dymisji. DymisjęJ tę cesarz przy
jął i bar. Gautschowi poruczyl utworzenie no
wego gabinetu.

Początkowo istniał zamiar, aby natychmiast 
wczoraj ogłosić tylko pismo cesarskie o odro
czeniu izby posłów, a pisma o dymisji hr. Ba
deniego i o poleceniu br. Gautschowi utwo
rzenia gabinetu, miały być ogłoszone dopiero 
dzisiaj.

Gdy rano pojawił się pierwszy dodatek 
nadzwyczajny Wiener Ztg. z wiado lością o 
odroczeniu izby, został natychmiast za pomocą 
ekspresów, a nawet policji rozrzucony po ca 
łem mieście, a to w tym celr, aby uspokoić 
eksc^ dujące tłumy. Tymczasem okazał się sku
tek wprost przeciwny. Wiadomość podana przez 
Wiener Ztg. zamia t uspokoić, wzburzyła jeszcze 
bardziej tłumy. Sądzono, że izba odroczoną zo
stała jedynie dlatego, że z powodu obrad dele- 
gacyj zamknąć jej nie było można i że p i 
ukończeniu obrad delegacyj będzie ona rozwią
zaną, a konstytucja zawieszoną.

Aby tym rozruchom położyć koniec, wy
dano drugi nadzwyczajny dodatek i w nim już 
doniesiono o ustąpieniu hr. Badeniego i o utwo
rzeniu nowego gabinetu przez bar. Gautscha.

Burmistrz dr. Lueger w otwartym  powozie 
przelatywał przez ul ce miasta, aby wzburzone 
masy uspokoić przez wiadomość, że hr. Baderii 
ustąpił.

Najpóźniej o ustąpieniu hr. Badeniego do
wiedzieli się członkowie koła polskiego.

O godzinie 7. wieczorem spotkałem się je 
szcze z takimi posłami b  ła, którzy nawet nie 
przypuszczali, iż ustąpienie hr. Badeniego jest 
możliwem.

Powszechnem jest tu zapatrywanie, iż br. 
Gautsch u t w o r z y  m i n i s t e r j u m  u r z ę 
d n i c z e .

W  kolach posłów niemieckich słyszałem, 
iż głosować będą za prowizorjum ugodowem 
tylko pod następującymi w arunkam i: 1. ustą
pienie prezydjum izby; 2. unieważnienie legis 
Falkenhayna i jego skutków; 3. cofnięcie roz
porządzeń językowych.

Jak widzimy, Niemcy mimo ustąpienia hr. 
Badeniego w żądaniach swych nie stali się 
skromniejsi. Z drugiej zaś strony to zazna
czyć należy z naciskiem, że to koło polskie, 
któreby s ię  z g o d z i ł o  n a  c o f n i ę c i e  r o z 
p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  bez poprzedniego 
uregulowania kwestji językowej w drodze usta
wowej, o d d a ł o b y  C z e c h ó w  n a  ł u p  N i e m 
c ó w  i w o b e c  c a ł e g o  ś w i a t a  ś c i ą g n ę 
ł o b y  n a  s i e b i e  z a r z u t  t c h ó r z o s t w a  i 
w i a r o l o m n n ś c i  i z pewnością wskutek opo
zycji swych wyborców aniby przez rok się nie 
utrzymało.

W kołach poselskich polskich kolporto
waną jest wieść, iż izba zbierze się juź za dni 
kilka. Posłowie niemieccy utrzym ują, że będzie 
z elaną na 12. grudnia b. r.

Wiedeń 29. listopada. Br. Gautsch w ciągu 
wczorajszego dnia nie konferował z żadnym 
wybitniejszy n mężem stanu.

Również Sonn u. Montags Ztg. sądzi, że 
Gautsch utworzy ministerjum urzędnicze i że 
w nowym gabinecie zoslaną prawdopodobnie 
z dotychczasowego mi3trowie Welsersheimb 
(obrona krajowa) i Guttenberg (ministerstwo 
kolei).

Tekę ministerstwa spraw wewnętrznych — 
według teg pisma obejmie prawdopodobnie 
margr. Baoąuehen, kierownictwo innych mini
sterstw powierzone zostanie zapewne szefom sek
cyjnym.

Utworzenie nowego gabinetu nastąpi 
w jak najkrótszym czasie, a prawdopodobnie 
w środę Wiener Ztg. zamieści już nominacje 
nowych ministrów.

Dalej donosi Sonn u. Montagsetg., że na
stępne posiedzenie izby poselskiej odbędziesię mię
dzy 8. a 10. grudnia. Tak długa pauza została zro
bioną dlatego, aby bar. Gautschowi dać możność 
do porozumienia się z przewodniczącymi klu
bów, do wyjaśnienia sytuacji, a przedewszyst- 
kiem do porozumienia s ę w sprawie przyjęcia 
prowizorjum ugodowego.

W dalszym ciągu utrzymuje Sonn- m d  
Montagsetg., że prezydjum izby poselskiej złoży 
swe mandaty i że następnie dr. Kathrein bę
dzie wybrany ponownie prezydentem, Polak 
pierwszym wiceprezydentem, a członek stron
nictwa wiemokonstytur yjnej większej własności 
drugim wiceprezydentem.

Liberałowie zapowiadają, iż będą prowa
dzili obstrukcję dopóty, póki nie zostanie co
fnięte rozporządzenie językowe. Prawdopodo

bnie atoli obstrukcja ta będzie nieco umiarko- 
wańszą.

Czesi przypuszczają, że teraz rozporządze
nia językowe, jeżeli nie zostaną cofnięte, to 
będą przynajmniej mocno zmodyfikowane. Stron
nictwo mlodoczesfcie, które z powodu hr. Ba
deniego jest mocno przybite, przejdzie do naj
ostrzejszej opozycji w tym razie, gdyby uczy
niono zadość Niemcom i albo cofnięto rozpo
rządzenia językowe, albo zmodyfikowanoby je  
tak, że niebr z nich nie pozostało.

Itada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*). 

Demonstracje w Wiedniu.
Wiedeń 29. listopada. Wczoraj o godzinie 

10. rano odbyło się dziesięć zgromadzeń socja
listycznych, z których siedm rozwiązano za 
gwałtowne napaści na rząd, trzy minęły spo
kojnie.

Wiedeń 29. listopada. Już około godziny 
10. rano znalazło się na Ringstrasse między 
parlamentem a Mniwersytetem tysiące osób, 
przeważnie studentów, którzy chodzili tam i 
napowrót, śpiewając pieśni pruskie. Małe od
działy policji przyjmowano wszędzie okrzykiem 
P f u j !

Tłok stawał się coraz silniejszy i d oszedł 
do szczytu około godziny 11., gdy zaczęli się 
schodzić w zwartych szeregach robotnicy z sie
dmiu rozwiązanych zgromadzeń socjalistycznych.

Teraz na wymienionej części Ringstrasse 
rozpoczęła się niepokojąca promenada. Śpiewa
no, wrzeszczano, gwizdano, konnych policjan- 
'ów  obsypywano obelgami i świstem. Z najwię
kszym tylko trudem udawal i się utrzymać wol
ne przejście przez środek ulicy, w kilku pun- 
ktai h, a szczególniej koło Burgteatru policja mu
siała dobyć pałaszy, aby rozpędzić tłumy.

Około wpół do dwunastej robotnicy wśród 
ogłuszających okrzyków podnieśli na ramionach 
przywódcę robotników Schuhmeiera, który wy
głosił do ttumów krótką przemowę, przyjętą 
hucznymi oklaskami.

Wkrótce potem nadciągnęła dywizja hu
zarów i ustawiła się przed parlamentem. Tłumy 
zaczęły pierzchać w dzikim po lochu, pomimo 
napor.iinań rozważniejszych żywiołów', aby nie 
uciekać i uniknąć tym sposobem paniki.

Dywizję podzielono na oddziały, które 
pizejeżdżały przez Ringstras-e, wpychając de
monstrantów w boczne ulice, podczas gdy 
policja opróżniała park przed ratuszem.

Tymczasem na Landesgerichtstrasse ze rai 
się przeszło dwutysięczny tłum, który przed 
gmachem sądu krajowego śpiewał pieśni pru
skie i wrzeszczał: H traus Wolf!  Konna policja 
rozprószyła wkrótce i tutaj demonstrantów. 
Tłumy powoli się rozchodziły.

O godzinie wpół do drugiej ustąpiło woj
sko i cofnię‘o też większą część policji.

Tak na Ringstrasse, jak na Landesgericht
strasse zraniono kilka osób i kilka areszto
wano.

Popołudniu na Ringu były znowu tłumy, 
lecz, że zachowywały się dość spokojnie, przeto 
policja wkraczała tylko w rzadkich wypadkach.

Gdy o godzinie trzy na czwartą rozeszła 
się pogłoska o dymisji całego gabinetu, zaje
chał burmistrz Lueger przed rampę parlamentu 
i ze schodów wystosował do tłumów przemo
wę, w której zawiadomił je o dymisji gabinetu 
i wzywał do rozejścia Się do domów.

Około godziny wpół do szóstej starało się 
około 3000 osób wtargnąć na Judenplatz, aby 
urządzić demonstrację przed pałacem minister
stwa spraw wewnętrznych, znalazło jednak 
wszystkie drogi zamknięte.

Wkrótce potem rozeszła się pogłoska o wy
puszczeniu na wolność Wolfa i że ten zn ijduje 
się w kawiarni na Ringstrasse. Wielkie tłumy 
udały się tam, wołając heil Wolf !  Policja je 
rozpró zyla, przyczein dwóch policjantów od
niosło skaleczenia kamieniami.

Oi-egdaj wieczorem aresztowano 47 osób. 
wczoraj 12, między niemi jedną ranną; kilka 
osób oddano sądowi.

Około 8. wieczorem zapanował zupełny 
spokój.

Napad na p. Abrahamowicza.
Wiedeń 29. listopada. Sonn u. Montagsetg. 

dnnosi iż gdy p. Abrahamowicz wczoraj podczas 
demonstracyj jf chał w południe w powozie przez 
Ringstrasse, został przez tłumy poznany, obrzu
cony obelgami i z pewnością byłby go tłum 
nawet czynnie zaatakował, gdyby nie oddział 
huzarów, który powóz natychmiast otoczył i do 
dalszych ekscesów nie dopuścił.

Demonstra ja  w burgteatrze.
Podczas wczorajszego popołudniowego 

przedstawienia w burgteatrze urządziła publi
czność demonstrację. Grano „króla Henryka 
VI*. Gdy na scenie padły słowa: „dzielny na
ród nie potrzebuje policji*, zabrzmiały w sali 
demonstracyjne huczne oklaski, które trwały 
kilka minut. Mus ano spuścić zasłonę i dopiero, 
gdy się publiczność w teatrze uspokoiła grano 
dalej.

Zamknięcie uniwersytetu.
Wiedeń 29. listopada. Rektor wystosował 

do studentów odezwę, w której im donosi, iż 
uniwersytet będzie dz!ś i ju tro  zamknięty, na
pomina studentów, aby się zachowywali spo
kojnie pod groźbą zamknięcia uniwersytetu na 
dłużej i ostrzega przed konfliktami z policją, 
która przyrzekła, iż jak i dotąd tak i nadal nie
będzie wchodziła do wnętrza gmachu.

** *
Praga 29. listopada. Robotnicy chcieli tu 

urządzić demonstrację, ale policja nie zezwo
liła na to. Aresztowano jedną robotnicę.

Także terminatorzy, gdy wychodzili ze 
szkoły uzupełniającej, chcieli urządzić demon
strację, ale policja natychmiast ich rozpędziła.

Asch 29. li topada. Tutejsi niemieccy na
rodowcy urządzili tu wczoraj wieczorem de
monstrację. Przeciągając ulicami miasta śpie
wali pieśni pruskie i wybijali po drodze szyby 
w mieszkaniach Czechów.

Grac 29. listopada. Burmistrz wydał ode
zwę do publiczności wzywającą ją  do spokoju. 
Nadto zarządził burmistrz, aby bramy domów 
były zamknięte już o godz. pół do 8. wieczo
rem. Na ulicach biwakuje wojsko.

Z balkonu jednego z domów burm istrz 
wygłosił mowę do publiczności wzywającą ją  
do spokoju i do rozejścia się. Gdy burmistrz skoń
czył, tłumy zanuciły hym n ludowy i rozeszły 
się do domów.

*Ac *

Grac 29. listopada. Dzień wczorajszy upły
nął tu zupełnie spokojnie.

Wiedeń 29. listopada. W  kilku miastach 
prowincjonalnych odbywały się wczoraj demon
stracje. gdy atoli przyszła wiadomość o dymisji 
hr. Badeniego, natychmiast demonstracyj tych 
zaniechano.

* *
*Wiedeń 29. listopada. Na mocy uchwały 

izby radnej, p. Wolf został wczoraj wieczorem 
wypuszczony z więzienia.

Sytuacja w Wiedniu.
(Telegr. „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 29. listopada. Jak się dowiaduję, 
gabinet przedłożył cesarzowi swoją dymisję je
szcze w sobotę późnym wieczorem.

Sejm dolno-austrjacki zamierza podzięko
wać cesarzowi za przyjęcie dymisji gabinetu hr. 
Badeniego.

Wiedeń 29. listopada. Preeydent ieby p . 
D awid Abrahamowice składa godność preey- 
denta.

Cesarz przyjmował dziś całe prezydjum.
Wiedeń 29. listopada. Dowiaduję się, że 

nowy gabinet, którego utworzenia pod ął się br. 
Gautsch, będeie stanowceo prowieorycenym i ureę- 
dniceym. W składzie jego, prócz Welsersheimba 
nie pozostaje absolutnie żaden z dotychczaso
wych mininistrów, nawet sam br. Gautsch fun- 
gować będzie p r o w i z o r y c z n i e .

Jako tych, którzy staną na czele mini
sterstw, wymieniają: szefa sekcji K l e i n a  dla 
sprawiedliwości, hr. L a t o u r a  dla oświaty 
i wyznań, B o e h m - B a w e e r a  dla finansów, 
mgrb. B a c ą u e h e m a  dla handlu, br, W  i 11 e- 
k a  dla Kolei żelaznych, wreszcie br. G a u t s c h  
będzie prowizorycznym prezydentem i mini
strem spraw wewnętrznych.

Wiedeń 29. listopada. Śledztwo przeciw Wol
fowi zostało zupełnie wstrzymane.

Wiedeń 29. listopada. P. J a w o r s k i  zwo
łał na wtorek parlam entarną komisję prawicy.

Posła K a t h r  e i n a wymieniają jako przy
szłego prezydenta izby.

Wiedeń 29. listopada. Neues Wiener Tag- 
blatt wymiena Steinbacha, jako desygnowanego 
ministra finansów.

Wiedeń 29. listopada. W łaśnie "szerzy się 
pogłoska, że p. K r a m a r z  w porozumieniu ze 
swem stronnictwem nie chce zrezygnować z 
godności pierwszego wiceprezydenta, wskutek 
czego na lewicy panuje ogromne wzburzenie.

W ogóle klub młodoczeski grozi najostrzej
szą opozycją.

Wiedeń 29. listopada. Powołaniu mrgr. 
Bacąuehema na ministra hanlu zaprzeczają sta
nowczo.

Wiedeń 29. listopada. Dziś panuje zupełny 
spokój. Miasto przybrało swą codzienną fizjo- 
nomję. Nigdzie nie widać jakiegoś żywszego 
ruchu.

Wiedeń 29. listopada. N . fr. Presse donosi, 
iż Badeni ma otrzymać od cesarza wysokie od
znaczenie.

Wiedeń 29. listopada. Rektor uniwersytetu 
ogłosił, że z powodu zmiany sytuacji znosi za
rządzone poprzednio zamknięcie uniwersytetu 
w nadziei, że młodzież akademicka zachowywać 
się będzie przyzwoicie.

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dzień. Potsk.*).

Wiedeń 29. listopada. Komisja budżetowa 
austrjackiej delegacji przyjęła po dłuższej dys
kusji budżet wojskowy, ordinarjum  i ekstra- 
ordina-jum. W  dyskusji brali udział: referent 
W alterskirchen, oraz członkowie delegacji pp. 
Popowski, Pacak, Barwiński, Dzieduszycki, Dum- 
ba i m inister wojny jen. Kriegbammer.

Dalej nastąpiły obrady nad kredytem do
datkowym w kwocie siedem i pół miljona do 
tytułu ordinarjum wojskowego. Obrady były 
poufne. Kredyt dodatkowy po wyjaśnieniach 
ministra wojny został bez dyskusji przyjęty.

Następnie referent dcl. Dumba przedłożył 
sprawozdanie o preliminarzu ministerstwa spraw 
zagranicznych. Przyjęto bez dyskusji.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 29. listopada. Dr. Maks. Gumplowicz, 
syn profesora uniwersytetu w Gracu, który — jak to 
donieśliśmy — zakochał się w jednej z polskich po
etek, (p. Konopnickiej), a wskutek odrzucenia przez 
nią jego miłości, strzelił do siebie w zamiarze sa
mobójczym, zmarł wczoraj w szpitalu.

Wiedeń 29. listopada. Dziś wiecz orem wy
jeżdża br. Banffy do Budapesztu, a we środę 
powróci tu znowu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29. listopada 1897 r.

HOTEL ZORZA. Z. Mochnaoji z Tołstolego. J. Pau- 
gert ze Streptowa. T. Łucki z Mełna. M. Eengel. A. 
Kolletnigg z Wiednia. D. Łukasiewicz z Otynji. K. Ba
licki z Kołomyi. W. hr. Russocki z Pasieki. Dr. H. 
Pilzer z Tarnowa.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo
rzędny hote! restauracja i kawiarnia. B. br. Piniński z 
Krakowa J. ks. Puzyna z Narola. W. hr. Spauz z Wie
dnia. K. Potok-Polocki z Waraszdynu. T. Szetiga Potocki 
Uhryna. A. Kraus z Pragi. O. Skrzyńska z Nozdrzec. K. 
Knezek z Podgórza. W. Wróblewski z Krakowa. S. Piąt- 
kiewicz z Czemiowiec. Ks. L- Dzułyński z Łopuszna. J. 
Fleischhacker, J. Szymonowicz z Tłumacza. Dr. M. 
Krzysztofowicz z Załoziec.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Joez z Przemyśla. M. 
otogow, R. Makowiecki z Odesy. J. Schnirscb z Czernio- 
wiec. B. Casimir z Bosji. Dr. Tyszkiewicz z Zakopanego. 
Dr. L. Bier z Krakowa. J. Dawid z Filagos (Węgry). J. 
Bi ce łoskórski z Bognodzic

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

w  siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Jan Papće
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpik powszechnego we Lwowie.
C l. P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 8—5
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(2)
H enryk CastelnuoYO.

BABCIA OPOWIADA....
Przekład s włoskiego.

— Drogi sposób postępowania: zwycząjem 
mężczyzn pada on na kolana przed swoją u ó- 
stwianą, a ta wola oburzona: .A lei panie, na
ruszasz pan praw a gościnności, proszę para , 
oddal się pan stąd natychmiast!* Tu przynaj
mniej służba nie wchodzi w grę... Ale kto wie, 
czy ten mężczyzna natychmiast się oddala 
zawsze...

Babcia się śmieje.
— Trzeci sposób: mężczyzna udaje, że się 

przewrócił, a kobieta podnosi go uprzejmie... 
Zapewne, jestto zręczniej, ale za to tem nie
bezpieczniej !

— Ależ Adelino, gdyby tak usłyszała twoja 
matka, co mówisz!

— Niech mnie Bóg uchowa! Dlatego tak 
mówię, ponieważ jej tu niema.

— A babcia?
— Babcia jest względniejszą.
— Tylko zanadto względną.

— Czyż nie nauczyłaś mnie babciu, tego 
pięknego, francuskiego przysłowia: Tout com-
prendre — c:est tout pardonner?

— Tak, postąpiłam niesłusznie, gdyż 
wszystko chcesz zastosować do siebie Istnieją 
pewne rzeczy, których nie można brać literalnie.

— Dobrze, dobrze babciu. Tymczasem 
twierdziłaś, wszak prawda, że i w życiu się zda
rza, iż mężczyzna rzuca się do stóp kobiety?

— Nie twierdziłam nic.
— A jednak powiedziałaś to wyraźnie... 

Komiczna rzecz... mnie jeszcze coś podobnego 
nigdy nie spotkało!...

— Adelinko, czy ty się nie wstydzisz? 
Zdaje mi się, że jesteś jeszcze dzieckiem... I już 
chcesz czegoś podobnego, aby...

— Tylko z ciekawości!... To musi być ko
miczne !

— Wcale nie.
— A więc jakie, babciu ?
— Wiesz co, moje dziecko, że takie pyta

nie jest wprost im pertynenckie!
— Babciu, złota, najdroższa babuniu, je

żeli coś podobnego w istocie się niekiedy dzieje, 
to czyż to możliwa rzecz, aby się tobie nie zda
rzyło ?

— I dlaczego?

— Dlatego, że gdy się patrzy na ten wielki 
olejny porI ret, który wisi w salonie, to trzeba 
mimowoli zawołać: ,T a  kobieta musiała w
swych młodych latach być czarująco piękną* — 
albo też mężczyźni z owych czasów musieli po
siadać bardzo zły, albo zepsuty smak!

— Cicho, cicho, ty mała pochlebnico!
— Złota, droga babciu, zaspokójże moją 

ciekawość! A zatem naprawdę nikt przed tobą 
nie padał na kolana?

— Ale któżby to miał być?
— Nawet nie dziadzio, którego niestety nie 

znałam ?
- On? — zawołała hrabina zdumiona. — 

O nie, twój dziadek był poważnym człowiekiem, 
który się troszczył tylko o interesy. Prosił ro
dziców o moją rękę i otrzymał ją  i co zatem 
idzie, nie miał potrzeby rzucania mi się do 
nóg. Miałam wtedy szesnaście lat...

— Biedna babciu, poświęcono cię zatem ?
— Nie, wcale nie, obchodził się ze mną 

bardzo dobrze.
Ale, jak sądzę, był o wiele starszym od

ciebie ?
Mimo to nie był starym...
Ale nie kochałaś go?
Mimo to rozumieliśmy się wzajemnie

doskonale, choć posiadaliśmy różne usposobie
nia. On był to człowiek zimny, spokojny, po
ważny, pełen charakteru, ja natomiast byłam 
bardzo ognista, łatwo się zapalałam, posiada
łam naturę więcej poetyczną. On żył najchę
tniej zamknięty w sobie, ja  natom iast marzy
łam o wszelkiego rodzaju rozrywkach, balach, 
teałrach... Jeżełi ktoś z nas dwojga miał po
wód do skarg, to z pewnością nie ja. Ponie
waż nie udało mu się zmienić mego smaku, 
przeto musiał się naturalnie z nim pogodzić i 
żyć według niego.

— Co jabym dała za to, babciu, gdybym 
cię była mogła widzieć w blasku twej mło
dości !

— Tego sobie nie powinnaś życzyć wła
ściwie, gdyż, gdybyś mnie już wtedy była znała, 
byłabyś dzisiaj także siedemdziesięcioletnią sta
ruszką. Ale pociesz się, wszyscy mówią, że je 
steś do mnie bardzo podobna.

— Byłaś pewnie piękniejszą odemnie... i 
sądzę, że umiałaś się ubierać z wielkim sma
kiem.

— W  istocie, nie miałam złego gustu, po
mimo to jednak nie wydawałam zbyt wiele na 
moje toalety. Gdyż wiesz, dobry smak to jest 
coś, czego się nie można nauczyć...

Zapewne wszędzie byłaś królową balu 
Krolową balu może nie, ale muszę 

przyznać, iż wszędzie zbierałam tryumfy.
— Pomimo tego, babciu, dałabym wiele za 

to, abym cię była mogła widzieć w kwitnącej 
młodości, ubraną pięknie, w błyszczącym gar
niturze djamentowym, otoczoną gronem świe
tnych kaw alerów !...

— Zatrzymaj się, mój skarbie, widzisz, co 
mi z tego wszystkiego pozostało.

— Piękna babunia, a potem piękne wspo
mnienia...

Nessum maggiore dolore che ricordarsi 
dei tempo felice nella m iseria! *)

Tak, tak powiada Dante; ale w zeszłym 
tygodniu czytałam ci poem at Musseta, w któ
rym on twierdzi, że piękne wspomnienia są 
może wspanialsze, niż szczęśliwe wydarzenia 
same.

— Zawsze masz odpowiedź pod ręką.
— Praw da, babciu, odgadłam, panowie bie

gali za tobą?
(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Nic nie znam boleśniejszego, jak w dniach nędzy 
przypominać sobie szczęśliwe czasy.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

Doszukuje się nauczycielki na wieś mó-
• wiącej po niemiecku i polsku. Niemka 
ma pierwszeństwo. Adres: Gaube, poru
cznik żandarmerji, Leona Sapiehy 1. Lwów.

Beeztki i wysortowane towary, Materje 
meblowe, Dywaay, Portiery I t. p.

sprzedaję po cenach bajecznie tanich 
we FUJI obok mego magazynu we 
Lwowie, plac Halicki 1. 2. A. Krzy- 

e z to fo w lc z .______________________

M asło deserowe najlepsze, rozsyta co
dziennie świeże w paczkach 5 kilo

wych netto 9 funtów za złr. 4.50; oraz 
najlepszy ser fabułowy 9 funtów za złr. 
2 franco za pobraniem pocztowem z gwa
rancją najlepszej obsługi Anna Fellksowa 
w Brzesku (Galicja). 986Mieszkania i sklepy

po 1 cencie od wyrazu.

U lica Kaspra Boczkowskiego 12 zaraz do 
wynajęcia 3 pokoje z przynależytościa- 

mi, 1 pokój z knchnią, lokal na szynk, 
studnia, winda etc. 987

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
.Błędny Rycerzu!* Proszę o rychły 

zwrot .rzeczy wiadomej*.

Owoc tyrolski.
Jabłka stołowe sortowane, skrzynka 5cio 
kilowa 2 zł., za 100 kilo 25 zł. Druga 
sorta 15 zł, Jabłka do gotowania 12 zł. 
Piękne kasztany 17 zł. Orzechy duże 

22 zł. za 100 kilo loco Trient.
S . T a f a t s c b  w  T r i e n t .

Ł Y Ż W Y
para zlr. 

. 1.20 

. 1.70
Halifax“ zwykłe .
Halifax“ ze stalowemi nożami 
Halifax“ z szeroktemi stalowemi

n o ż a m i..................................... 3.—
Halifax“ niklowane, wąskie noże 3.— 
Halifax“ niklowane, szerokie noże 5.— 
Halifax“ damakie, nieniklowane 1.30 
Hali faz “ damskie niklowane. . 2.50
Halifax“ systemu „Jackson Hai-

nes“ niklowane . . 5.50
Nurmis" (nowość) . . 6.—
Stefania'1 (nowość) . . . 10.—
Baltia" (nowość) . . . .  5.—
Jackson Haines" niklowane . . 5.—
Jackson Haines" niklowane bardzo

l e k k i e .......................................... 6.50
Helvetia“, „Mercur", „Primus" . 2.60 
Mercur" damskie niklowane 5.—
'aski do łyżew 1 para . —.30

poleca

Piotr Chrząstowski
undel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

56
l a t  i s t n i e j ą c y  

handel sukna 
i  towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piętrze
Salon konfekcji damskiej.

Opal 99

„Niechaj jeden i m u e m o  tem powie”.
Najlepszy w świecie istniejący 

środek do czyszczenia plam w pły
nie o przyjemnej woni i niezapalny.

Bezwarunkowo dobry i sku
teczny. 1883 i —?

h k ł a d  u

Lwów, Rynek liczba 38.

Dla gorzelń!
Olejek anyżowy rosyjski 
Węże gumowe 
Szkła do wodowskazów 
Pierścienie gumowe 
Szczotki do kadzi 
Latarnie gospodarakio na oliwę, 

naftę i świece 
Pyroliaę do taniego i pewnego o- 

świetlenia 
Palniki I knoty do pyroliny 
Dwuslarczau wapniowy 
Pochodnie naftowe 
Pochodnie smołowe 
2010 polecają 1 — 3
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Nie zwykle!
tanio i elegancko wykonuje stampile, 
herby, monogramy, emblemy, marki pie- 
czątkowe, tablice lane i grawirowe, pie
częcie do laku, oraz wszelkie roboty 
w zakres rytownictwa pieczętarstwa, cy- 

zelerstwa wchodzące. 
Zak ład  Artystyczny

A. Z I G M A N
Lwów, Sykstuska I. 14.

Wyciąg z cennika
LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie, ul. Batorego I. 2.
pół kilo powideł słodkich znakom. 16 ct. 

, , śliwek olbrzymich . . .1 6  „
, , masła do potraw . . . 48 „
„ „ „ deserowego znak. 72 „
, , smalcu znak. bezwonnego 38 „
, , słoniny wędzonej . . . 38 ,
, „ bryndzy liptawskiej znak. 32 „
„ ,  miodu znak. podolskiego 32 „
, „ maronów dużych . . . 18 „

1 paczka świec stearynowych ciężkiej 
wagi 40 ct.

Wszelkie inne towary w zakres mego 
handlu wchodzące, sprzedaję po cenach 

możliwie nizkich.
Zamówienia z prowincji odselam 

odwrotnie. Zwracam uwagę, że tylko 
w moim handlu daję 3°/0 opustu przy 
zakupnie towarów począwszy od 2 złr.

Śmierć myszom i szczurom!

Jelyua niezawoflna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (gUres): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla lndzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
xa pobraniem. 2193 1—7
Skład I laboratorium przetworów ohem.

JANA MICHTHKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4 '/a kl. 7 zł. 50 ct.

Hartowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tępa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wojnilów. — Szląsk: Bielsko, 
S. Gntwińsld; Jaworze: A. Janicki.

Rozkład jazdy pociągów Majowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 86 mtout od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 

iciąg godzina przyohadzl do Lwowa:__________  Pociąg godzina odohodzl ze Lwowa:

aao bo wy 730 z Snczawy i Czeraiowioc
. 7*50 z Janowa
, 7*59 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
, 8'05 ze Stryja i Ławocznego
. 846 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8*25 z Sokala i Rawy ruskiej
,  940 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
, 10*35 z Jarosławia
,  1*15 z Janowa

pospiesz.. 1*30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó
rzem, Chyrowem i Rawą 

osobowy 1*40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1*50 z Snczawy i Czemiowiec
, 2*15 z Podwołoczysk na Podzamcze
, 2*30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny

mo bo wy 5*96 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
, 5*86 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
.  5*46 z Czeraiowioc

Noc
ooobswy

osobo
l im y

wy

ooobowy

pospieszny

Noc

6 - i  Podwołoczysk na dworzec główny osobowy 6*45
656 i  Krakowa w połącz, s Rozwadowem » 7*05
3*49 i  Bmchowic tylko od */• do “  ,  wtącznio osobowy 7*26
8 46 ■ Krakowa, Jasia, Sanoka > 7-80
9*10 i  Boczą wy i Cierniowi »c ■ 7*47
9*80 z Krakowa w pot z N. Sączrat i Rawą • 7*48
9*60 z Snczawy 1 Czeraiowioc * 10*8)
9*43 z Podwołoczysk i Brodów na Podzaaezo pospieszny 10*60

10 — z Podwotoczyak i Brodów na dworzec g t
10*90 ze Stryja w poł z CłyroweM osobowy 11-
19*10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza 11*27

8*04 z Podwołoczysk na Podzamcze
8*80 z Podwołoczjak na dworzec główny 4*40
5*10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem

i Chyrowem • 5*20)

pospiesz. 6*— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
6*10 do Czemiowiec i Snczawy 
6*15 do Podwołoczysk z Podzamcza 
6*45 do Czemiowiec i Snczawy 
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów 
8*50 do Janowa
8*55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9*20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9*25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10*05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10*45 do Czemiowiec i Snczawy 

1*56 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2*08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
9*40 do Snczawy i Czemiowiec 
2*50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3*05 do Stryja 
4 40 do Jarosławia

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
•

pospiesz.
pospiesi.

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Czeraiowioc i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłom, Rozwa

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gl, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczymec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europejaki różni się od czasu lwowskiego o 86 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
=  19 godz. 86 min- czara lwowskiego. Nocne godziny od 6*00 wieczór, do 5*69 rano objęte są r f» m ll* n * L  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedajo wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Czekolada i Kakao Sucharda $
f  jflĄ Celem umknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
r  S ,  Szanownej Publiczności, że fabryka J o r a

f r  Fil. M a r i a  tak zwanej G A l a i y  łamanej
2 j L  aDi Die ^ ry tn j 'e ani w handel nie wprowadza.

Czekolady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
czyste pod gwarancją i, jak  wiadomo, tylko 
w staniole opakowane z marką fabryczną i

X .  GAEDKEGO
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomilą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.
SZCZEGÓLNE MARKI:

Czekolada narodowa . zł. 1 20 za 7* kito do gotowania
„  fect „ 1*60 „ ,  ,  „  jedzenia

Kakao 2 korony „ 1 - 7 0  „ „ „
ą  o ._>7 w M 17 łl

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ, IV., Wohllebengasse 19. HAMBURG.

Pisma codzienne krajowe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
humorystyczne, ilustrowane, naukowe, literackie, mody, 

najlepiej abonować
w Biurze dzienników i ogłoszeń

L U D W I K A  P L O H N A
z a t o ż o n e m  w  r .  1 8 8 7 .

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
Odstawiam pisma najwcześniej, najregularniej do domu. 

Pisma perjodyczne, a więc tygodniki, miesięczniki i t. d. 
wysyłam i na prowincję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L. FL.OHN
Lwów, ul. Karola Ludwika

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dntąd Diezrćwoany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
. lecany takie dla dzieci z powodu łatwej otrawnosol, 

« a  używany we wszystkich wypadkach, w których 
" le k a rz  chce sprowadzić wzmocnienie całego orga

nizmu, szozególnlej piersi I płuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, Jakoteż oozyszczonio krwi. 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry
cznym we Wiedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckara, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
austro-węgierską

W. Maager, Wian, 1113, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Na św. Mikołaja i na drzewkoI
P ip r n ik i  i r ia o t a  w bogatym wyborze z 39-cio krotnie 
r i e m i K I  I C i a s i a  premiowanej parowej fabryki

H. Czyfiskiej przedtem L. Czyńskiego
t.7 n . 1 ,0  ,n a b y c l » s  w« Lwowie ul. Halicka 13. W Krakowie Sukiennice 23. 
W Przemyślu ul. Kolejowa i po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych.

• Jeżeli kto kaszle w sposób  rozpaczoj 
niech ty lko zażyje P asty lek  G eraudefa »

D o sy ć  jest raz spróbować żeby* się przekonać o skuteczności

TYLEK 6EB1DDEL’A
Bardzo użyteczne dla Palących.

u lc!ko z a w e r a j ą c e  72 P a s t y l e k  i s p o s ó b  z a ż y w a n i a  t a k o w y c h :  we 
wm V ”', w  a p t e k a c h  P P .  M l k o la s c h a .^ W e w ió r s k i e g o ,  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  

i< i k  * h. E*>rbara , w  K r a k o w i e ,  w  a p t e k .  P P -  W i s z n i e w s k i e g o ,  R e d y k a  
u c z y ń s k i e g o ; w P o z o a D iu ,  u P. G l a b i s z a  i w  C z e rw o n e j  a p t e c e ,  e tc .

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

m poleca

1  HERM Ę ZBIORU MLIOIEGO
^  bezpośrednio z Chin sprowadzoną

  ciemno naciągającą z wybornym smakiem
M M P W  * aromatyczną wonią:

Congo czarn a ...............................Nr. I 1/* ^8' 1 60
Souchong  .................................... ........ 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ M S -_
Kaysow  .................................... ....... 4 „ „ „ 4*—
Melange de L o n d r e s .......................4*—
Wyslewkl z własnych h e r b a t ............„ 1 * 3 0

„ z najlepszych herbat......................... 1*60
Ceny herbaty oznaczono na lL kilo w paczkach po

Va lU ‘ 7 s kil°*
Cenniki wygełam na żądanie f r a r o .

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozo wy. już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
swidrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rana
odpadają prawlo nleznaozao łnpleio zo okóry, która 
otajo olę przezto Iśnląoo białą I dellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczema i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoeoowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewlo u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaclt n Golićhowskiego 
nast. Mahl apt., Schraiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marejana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

Asygnaty kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znąjdujące się w obiegu 47* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 1—7

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.,


